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PONCET 
ambasador Francji w Ber- 
linie wręczył Hitlerowi od- 
powiedź w sprawie zbro- 
ień, 
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Polityka niemiecka na Wschodzie 


dąży do nawiązania przyjaznych stosunków z Polską i Rosją— 
twierdzi prezydent senatu gdańskiego Rauschning 


Berlin, 8 stycznia. |dziedzinie gospodarczej. Trudności nie-|nym z głównych zadań niemieckiej poli- 
miecko-rosyjskiej i niemiecko-polskiej | tyki wschodniej, musi być Ożywienie 


„Dortmunder Generalanzeiger" ogła- 
szą artykuł prezydenta senatu Rauschin- 
ga, poświęcony zagadnieniom polityki 
wschodniej Niemiec. 

Autor oświadcza, że czas małych i 
gospodarczo oraz politycznie zależnych 
terytorjów narodowych już minął, jak to 

zaznaczył już Schacht. — Świat musi so- 
' bie wybudować nowe wielkie jednostki 
Pa Oce, albo popadnie w 
chaos, 

Jest to sens deklaracji pokojowej 
kanclerza Hitlera, ciągnie autur, która 
natrafiła na tyle nieufności i nieporozu- 
mienia. A m 

Porozumienie polsko-niemieckie, pi- 
sze dalej prez. Rausching, nie wyklucza 
przyjaznych stosunków polsko-rosyjskich 
i niemiecko-rosyjskich. 

Zagadnieniu temu poświęca również 
artykuł bawarski „Staatzeitung", który 
zapewnia między innemi, że dążenia Nie 
miec na Wschodzie, leżą wyłącznie w 


Przepisy nowej ustawy 
o czasie pracy 
wejdą 

'.._ ufnów. zbiorowych 
ź u | Łódź, 8 stycznia, 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z. wejściem vana nowej ustawy o cza- 
sie pracy, ministerstwo Opieki społecz= 
nej nadesłało kiedy należy 
ustawę tę wprowadzić w życie w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach. 

Mianowicie ministerstwo opieki s 
łęcznej zaznaczyło, że wszędzie, Ar, 
obowiązują umowy zbiorowe w przemy- 
śle, ustawa o przedłużeniu czasu pracy 
wchodzi w życie dopiero po aśnięciu 
tych umów. Ustawa bowiem nie powodu 
je geais ważności umowy zbio- 
rowej. 

W tym wypadku więc, pracodawcy, 
którzy chcą wprowadzić do swych przed 
siębiorstw nową ustawę, muszą wypo- 
iedzieć umowę zbiorową. Prawdopodob- 
nie stanie się to i na terenie Łodzi, 


Hiszpanja zawsze kon- 
kordat z Watykanem 


k Madryt, 8 stycznia. 
Hiszpański minister spraw zagranicz 
nych Romero wyjedzie wkrótce — we- 
dłe informacji tutejszych kół politycz- 
nych — do Rzymu, celem prowadzenia 
z Watykanem rokowań w sprawie za- 
warcia konkordatu. 


— 


Echa afery Kreugera 


New York, 8 stycznia, 

Cztery komitety obrony interesów 
amerykańskich posiadaczy akcji Inter- 
nationale Match Company i innych towa 
rzystw przemysłowych, założonych przez 
Kieugera, postanowiły wyłonić komitet 
trzech, którego zadaniem będzie skoor- 
dynowanie akcji istniejących już komite- 
tów. — W skład tego nowego komitetu 
weszli: Norman Davis, jako przedstawi- 
ciel Stanów Zjednoczonych, Kindersley, 
jakc przedstawiciel Wielkiej Brytanii i 
Wallenberg, jako przedstawiciel Szwecji 


wydarzył 
dek. Ulicą 


=— ogona. Z WO, Z poo z w a a ___ 


wymiany towarowej okazały się w ciągu tych stosunków 


arczych— Dzien 


lat bardzo znaczne. Z tego względu jed-' nik widzi w tem potwierdzenie pokojo- 


wego charaktenu niemieckiej polityki za 
granicznej i dowód, że Niemcy nie dążą 
bynajmniej na Wschodzie do koniliktów 
i awantur, 


Decyzja Anglji w sprawie rozbrojenia 


zapadnie w fych dniach. — Obrady angielskiego komitefu rozbrojeniowego 


Londyn, 8 stycznia, 
Premier Mac Donald ' 
wczoraj swój urlop świąteczny i dziś 
rano przybył do Londynu. Premier ma 
odbyć przedewszystkiem wyczerpują” 
cą konferencję z Simonem. Następnie 


ollbedzie się dziś lub jutro, posiedzenie 


*xończył | kbrnitetu rozbrojeniowego: 


Do komitetu tego należv jak wiado* 
mo _ premier, wicepremier, minister 
spraw zagranicznych, minister wojny, 
minister lotnictwa, pierwszy lord admi- 


Samochód rozbił się o słup, 


usiłując wysaimąć śłuchieżo przechodnia 


Łódź, 8 stycznia. 
(ig) Na ul. Brzezińskiej, około nr. 124 
się dziś rano niezwykły wypa- 
rzęchodził 68-letni Wincen- 
ty Rokicki (zam. ul. Emiliji Plater 23), — 


Ponieważ cienpiał on na jakieś niedoma- 


w życie po wygaśnięciu|ganie uszu i nosił z tego powodu w 


uszach watę, nie słyszał sygnału nadjeż- 
dżającej taksówki, Mimo sygnałów ostrze 
gawczych, nie ustąpił z drogi, wobec cze 

szołerowi pozostały dwie alternaty- 
wy, albo najechać na niego, albo na słup 
tramwajowy i rozbić auto. Zahamować 


motoru już nie można było. 

Szofer nie chciał przejechać człowie- 
ka i skręcił gwałtownie. S na- 
jechął na słup z taką siłą, że został do- 
szczętnie niemal strzaskany; Siłą tuderze 
nia szofer został wyrzucony z samocho- 
du i to go uratowało. Potłukł się tylko. 
Wincenty Rokicki dopiero teraz zauwa- 
żył, co mu groziło. I z przerażenia upadł 
na ziemię, również ąc poważne 
potłuczenia. Obu udzieliło pomocy po- 
gotowie. 


Krwawy epilog zabawy 


Wójt sisczela do „miruzzóów”. 


Kielce, 8 stycznia. 
Podczas zabawy we wsi Pobiednik 
Wielki pod Kielcami, wynikła bójka. 
Bohaterem krwawej rozprawy stał się 
wójt gminy Igołomia, Adamski. 
Już. w początkach zabawy miejsco- 


Wójt Adamski zamiast uspakajać, 
albo wezwać policję, począł strzelać z 
rewolweru. Za przykładem wójta poszli 
inni i posypały się strzały rewolwero- 
we. Wśród nieopisanego zamętu, wójt 
strzelił raz jeszcze tym- razem już n ie 


wi włościanie odnosili się nieprzychyl-; ha postrach, ponieważ zranił śmiertel- 
nie do przybyłej na zabawę gromady | Mie Leopolda Cygana m Kościeliska, 


parobczaków z powiatu sąsiedniego. 

W pewnym momencie gospodarz z 
pomocą niemal całej prawie wsi ruszyli 
ławą przeciw przybyłym, którzy schro 
nili się do izby bufetowej i tam się zaba 
rykadowali. 

Atakujący chwycili siekiery i poczęli 
wyłamywać drzwi. 


Nieszczęśliwe wypadki 
wskutek gołoledzi 


" Łódź, 8 stycznia. 
(ig) Zmiany pogody spowodowały 
znów gołoledź na ulicach miasta, a to 
skolei pociągnęło za sobą liczne, nie- 
szczęśliwe wypadki. 
Na ulicy Miedzianej poślizgnęła się 
Maria Piianowska, zamieszkała w Pa- 
bjanicach i upadła tk nieszczęśliwie, że 
złamała prawą rękę. Pomocy udzieliło 
jej pogotowie, odwożąc do szpitala. 
Na ul. Piotrkowskiej poślizgnął się 
Wacłam Kopczyński i upadł, ulegając 
złamaniu nogi. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
zaniedbuje się w takich wypadkach 
natychmiastowego posypania ulic pias 
kiem. Konsekwencje są zazwyczaj 0- 
płakane. 
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pow. krakowskiego. Cygan -wkrótce 
zmarł, Wiel osób ciężko poturbowano 
Na odgłos strzałów przybyła PO- 
licja i położyła kres walce.. Władze 
wdrożyły energiczne dochodzenia. 


Japończycy maszerują 
na Pekin 


__ Pekin, 8 stycznia. 

Półurzędowo donoszą, że wojska ja- 
pońskie w sile 500 żołnierzy zajęły dzi- 
siaj miasto Ajen, leżące na południe od 
Pekinu. 

Zajęcie nastąpiło na rozkaz główne- 
go dowództwa japońskiego w Mukde- 
nie ze względu na to, że miastu Ajen 
groziło splondrowanie i zniszczenie 
przez bandytów: chińskich. 


Rada gabinetowa 
we Francji 


Paryż, 8 stycznia. 
Przed rozpoczęciem prac parlamentu 
odbędzie się jutro, jak zwykle, posiedze 
nie rady mimistrów. Dzisiaj zasiada rada 
śabinetowa, na której prasa przywiązu- 
je specjalne znaczenie, oczekując, iż za- 
qTadną na niej ważne decyzje. ` 


ralicji i minister dominjów. Posiedze- 
nie tego komitetu nie będzie o tyle kom 
Pletne, że minister lotnictwa lord Lon- 
don - Derry w chwili obecnej bawi w 
Indiach. 

Komitet wysłucha sprawozdania Si- 
mona, rozpatrzy sytuacię i zadecyduje, 
czy dojrzała do powzięcia przez gabi- 
net definitywnego postanowienia. Gdy- 
by uznano, że talk jest istotnie, na śro- 
dę byłby zwołany gabinet i zostałyby 
powzięte decyzje co: do powzięcia sta* 
nowiska Wielkiej Brytanii w Genewie. 


Wątpliwe jednak jest, by komitet. 


rozbrojeniowy gabinetu angielskiego u+ 
znał sytuację za dojrzałą, Raczej nale- 


ży się spodziewać, że komitet postano=" 


wi czekać na odpowiedź na memoran- 
dum francuskie. Ponieważ wiadomo w 
Londynie, że odpowiedź niemiecka na- 
stąpi nie wcześniej jalk między 12 a 15 
stycznia, należy się liczyć z pnzesunię- 


alem decyzii brytyjskich o jeden ty- 
zień. 
W tym wypadku do Genewy na 


sesję Ligi Narodów pojechałby w koń- 
cu tygodnia minister Eden, zaś minister 
spraw zagranicznych Simon wyjechał 
by dopiero w końcu Przyszłego tygo- 
dnia, wyposażony w definitywne in- 
strukcje gabinetu, co do dalszej takty- 
ki brytyjskiej na konferencji rozbroje- 
niowei w Genewie- 
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Smierč narciarza 


w czasie zawodów pod 
Bregencją 

Bregencja, 8 stycznia - 

(t) W Bregencji miał miejsce straszny 

- k. Koło Dombirn odbywały się 

zawody narciarskie. Między innymi brał 

w nich udział 20-letni Glatzl z Dornbir- 

mu. — Glatzt w czasie biegu wpadł wsku 

tek nieostrożności na stos zwałów skal- 

nych, przyczem doznał złamania podsta- 

wy czaszki i pęknięcia kręgosłupa. Po- 

miósł on śmierć na miejscu. Zawody z po 

wodu tego tragicznego wypadku, natych 
miast przerwano. 


Lloyd George w Portu- 
galji 
pisze dalej swe pamiętniki 


Londyn, $ stycznia. 

(t) Znany polityk angielski Lloyd Ge- 
orge wyjechał ma czas miesięcy zimo- 
wych do Portugalji. Zamieszkał on obec 
nie w miejscowości Estoril. 

Lłoyd George będzie obecnie pisać 
trzeci tom swych pamiętników z czasów 
wojny, albowiem pierwsze dwa tomv zo 
stały przyjęte przez szeroki ogół z 


wielkiem uznaniem. Lloyd George udał 
się do-Portugalji wraz z synem i córką. 
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sjelska tańczy... 


Jedyny dzień w roku, gdy król przestaje być głową 
państwa.—Puderniczka dla księcia Walji.— 
Boże Narodzenie na dworze angielskim 


(z) W jednem z pism zagranicznych| kończy zaproszeniem. na choińkę do pa- 


znajdujemy ciekawy opis świąt Bożego | ła 


Narodzenia, obchodzonych przez dwór 


„angielski. 


Jak wiadomo, Anglja jest krajem 
tradycyj i dlatego uświęconym zwy- 
czajem na parę dni przed świętami ro- 
dzina królewska przenosi się z Londy- 
mi do Sandringham, prowadząc przez 
okres świąteczny żywot przeciętnie za» 
możnych ziemian, cieszących się popu- 
larnością i sympatią swych sąsiadów. 

W Sandringham nie obowiązuje wów- 
czas ceremonjał etykiety dworskiej. 
Król przestaje być głową państwa, kró* 
lowa zaś — „pierwszą lady kraju”. Pa- 
ra królewska składa wizyty w mia- 
steczku, w czasie których król gawędzi 
z mężczyznami, zaś królowa w otocze- 
niu pań, prowadzi z niemi rozmowy na 
„kobiece* tematy, Angielska para kró- 
lewska zna wszystkich niemal miesz- 
kańców miasteczka. 

Stary James — jeden z królewskich 
ogrodników, jest pierwszym, któremu 
król Jerzy i iego małżonka składają 
swą wizytę. James korzysta z przywi- 
leju napełniania fajki królewskiej tyto- 
nA i przywileju tego strzeże zazdroś- 
nie. i 

Drugim „starym znajomym“ króla 
w Sandringham jest 90-letni Patt, Pa- 
mięta on obecnego króla angielskiego 
jako małego chłopca, który traktował 


ĉii 
Uroczysty dzień rozpoczyna się od 
życzeń, składanych w pierwszym rzę- 
dzie przez książąt i księżniczki, Po uro» 
czystej mszy w wielkiej sali pałacowej 
odbywa się Śniadanie, po którem nastę- 
puje zapalenie choinki, przyczem rodzi- 
na królewska obdarza się upominkami. 
Właściwa uroczystość rozpoczyna 
się jednak dopiero wieczorem, kiedy to 
para królewska wraz z całą rodziną 
udaje się do wielkiej jadalni, przezna- 
czonej dla oficjalistów pałacowych. Na 
cibrzymiej choince, sięgającej do same- 
go sufitu, porozwieszane są pakiety, 
zaopatrzone w numery. Najstarszy ofi- 
cjalista wita parę królewską u progu ja- 
dalmi i prowadzi królowę pod rękę do 
jej fotelu, Obok zajmują miejsca król 
oraz pozostali członkowie rodziny. w 
Wszyscy oficjaliści i zaproszeni goście 
siadają wzdłuż ścian sali i wówczas roz- 
poczyna się rozdawnictwo prezentów. 
Wszyscy goście, nie wyłączając rodzi- 
ny królewskiej, otrzymują przy wejściu 
piummerek, odpowiadający pakietowi, za- 
wieszonemu na choimce. Zdarzają się 
często omyłki i dlatego przed dwoma 
laty naprz. królowa: otrzymała zapal- 
niczkę, przeznaczoną dla króla, zaś 
książę Walii piękna puderniczke, prze- 


pudding, aż wteszcie rozpoczynają się 
tańice. 

Stosownie do ‘tradycji, przywilej 
otwarcia balu przysługuje najstarszemu 
oficjaliście, z którym tańczy królowa. 
Król nigdy nie tańczy, wobec czego pro- 
wadzi z obecnymi gośćmi uprzejme roz- 


„mowy. Synowie jego natomiast są na- 


miętnymi i niezmordowanymi tancerza- 
mi. Wśród personelu królowej niema ani 
jednej młodej dziewczyny, któraby nie 
miała przyjemności przetańczenia z 
księciem Wałji. 

Przed północą, na dany przez kró- 
lową znak, orkiestra gra hymn „Boże 
strzeż króla“, którego wszyscy obecni 
wysłuchują stojąc, poczem, po wzniesie- 
niu trzykrotnego okrzyku na cześć kró- 
la. królowej 1 członków rodziny królew- 
skiej, władca Anglji wraz ze swą mal- 
żonka, przez nikogo nie odprowadzani, 
usuwają się do swych apartamentów. 
Dzieje się to dlatego, iż mie chcą oni 
przerywać zabawy i odchodzą „incogni- 
to“. Książęta pozostają wraz z gośćmi 
i tańczą do upadłego, póki Świt nie zaj- 
rzy do sali. Po trwającym przez calą 
noc bału następuje Śniadanie, w którem 
biorą udział rozbawieni książę Wali: i 
jego bracia. 

Wspomnienia balu i wesołego Śnia- 
dania przez długie miesiące stanowią 


znaczoną dla jednej z obecnych pań. temat do rozmów mieszkańców Sand- 
Najkosztowniejsze upominki otrzy- |ringham, którzy z niecierpliwością ocze- 


nabożeństwa świąteczne w kościele jak| muje służba w postaci srebrnych I zło- |kują następnego przybycia pary królew- 
[skiej do ich miasteczka, 


nudmy obowiązek. Patt również korży- 
sta z przywileju: wolno mu nie wstaw. 
ż miejsca, gdy król go odwiedza, į nie 
zdejmować przed nim kapelusza, 

Stary farmer Jack, któremu król Je- 
rzy również składa niezmiennie swą wi- 
zytę, jest jego rówieśnikiem, wygląda 
jednak znacznie młodziej od króla. 

— Tak, niełatwy jest zawód króla— 
powtarza zawsze monarcha angielski, 


„oglądając Jacka, który cieszy Się kwit- 


nącem zdrowiem. 
Każdą swą wizytę para królewska 


wielka armia 


„„0łowiana 


wspomnieniem blasku dawnej 
armji niemieckiej 


(x) W Niemczech, mimo smutnych 
konsekwencyj ostatniej wojny, wciąż 


jeszcze lubią sobie przypominać dawne 


czasy militarnej potęgi. Niejaki Wil- 
helm Wolff w miasteczku Wuppertal w 
Nadrenii, jest wciąż jeszcze zaciekłyim 
militarystą. 


Itvch przedmiotów. Po rozdaniu prezen- 
(tów na stole ukazuje się tradycyjny 


spór o czaszkę topislca 


(sh) W ciągu kilku miesięcy, tdczył 
się we Włoszech spór. W dniu 22 czer- 
wca ubiegłego roku barka rybacka wy 
dobyła w pobliżu La Spezia we Wło- 
szech, czaszkę jakiegoś człowieka. Ry- 
bacy oddali znalezione kości władzom, 
które powzięły przypuszczenie, że jest 
to ofiara jakiegoś wypadku lotniczego. 

Rzeczoznawcy ustalili, że Śmierć to- 
pielca musiała nastąpić przed dwoma 
laty. Wówczas do władz poczęły się 
zgłaszać osoby, których krewni zginę- 
li przed dwoma laty w katastrofie lo- 
tniczei. Zgłosiła się więc rodzina zagi- 
„nionego w falach morza lotnika Ceconi, 
ikrewni pewnego pasażera 


aeroplanu i 


Jak zidentyfikowano szczątki lotnika 
Macdcdaleny | 


Pod koniec wreszcie żzłosiła się ro- 
dzina lotnika włoskiego Madalena, któ- 
ry w czasie pierwszego lotu zrupowe= 
go generała Balbo spadł do morza i uto- 
nął. Poszukiwania za zwłokami nie da- 
ły żadnego rezultatu, to też zidentyfi- 
kowanię czaszki było bardzo trudne, 


przyczem wszyscy krewni zaginionych) 


chcieli dostać ostatnie szczatki zmar- 
łego. i 

Sprawę przekazano profesorowi an- 
tropoligii, Lidio Cipriani, któremu wraz 
z czaszką dostarczono fotografie zagi- 
nionych. 

Po: kilkumiesięcznych badaniach zdo- 
łał wreszcie prof. Capriani ustalić, że 


„City of Rome“, rodzina pewnego stu-|czaszka należała do zaginionego lotni- 
denta francuskiego, który wraz z ko-!ka Madalena. Gdy pokazano ją denty- 


chanką swą Annie Caravaniez chciał | ście, 


Oto przed kilku dniami wystawił OM dostać się zwykłą łodzią z Nicei na Kor 
do publicznego przeglądu wielka armię syke, a który zginął w czasie orkanu, 


który leczył lotnika, poznał on 
również plomby, które założył zmarłe” 
mu. W ten sposób sprawa ta została 


olowianych żołnierzy, składającą Się Z oraz rodzina zaginionego kapitana stat- | rozstrzygnięta i czaszkę zwrócono ro- 


60 tysięcy małych figurek w wojsko- 
wych mundurach, Na wykonanie 
swych żołnierzy zużył Wolif cztery 
tonny ołowiu, pracując nad ta zabaw= 
ką przez pełnych czternaście lat. 

Z 60-tysięczną armią ołowianych 
żołnierzy można urządzać i odbywać 
najwspanialsze manewry. 60 tysięcy 
żołnierzy reprezentuje 380 pułków róż 
nej broni w ich kolorowych mundurach 
z czasów przedwojennych. 

Naturalnie, wielka ta armia ma sze 
reg, wspaniale wyposażonych budyn- 
ków koszarowych. Wolif odtworzył po 
nadto prawdziwe pole bitwy ze schro- 
nami. okopami, zasiekami kolczastemi, 
lejami od granatów, połamanemi szcząt 
kami maszyn wojennych. tankami i sa 
molotami. 

Ołowiana armia ma również swoją 
ołowianą admiralicję, podobna do złu- 
dzenia do dowództwa niemieckiej armii 
w początkach wielkiej wojny. 

Jest więc świetnie w ołowiu odtwo 
rzony cesarz Wilhelm, nastepca tronu, 
marszałek Hindenburg i wielu innych 


niemieckich generałów. Dla dopełnienia 
złudzenia nie brakuje również i wielkie 
go cmentarza wojennego z szeregiem 
równych drewnianych krzyży i kamien 
nych nagrobków. 


ku Rishiego. 


dzinie Madaleny, 


i Radjo uratowało profesora 


przed apetytem ludożerców 


| (sb) Niedawno powrócił z podróży 
naukowej znany uczony prof. Coli. 
Udało mu się przedrzeć przez niezna- 
ne dotychczas okolice na wyspie Fi- 
dżi i zbadać zwyczaje mieszkających 
tam szczepów. Wyprawa:ta była nie- 


ją ludożercy. 


Prof. Coli opowiedział przytem, w 
jaki sposób zdołał wyjść cało z ich rąk, 
a nawet został przez ludożerców uzna- 
ny za „boga“. Ludożercy z wyspy Fidżi 
odznaczają się niezwykłą  żarłoczno- 
ścią, przyczem mięso białych ludzi 
przyrządzają w najrozmaitszy sposób 
i uważają je za smakołyk. Podróżnik 
dotarł z kilku przewodnikami do wnę- 
trza wyspy. Pewnego dnia został on 0- 
toczony przez ludożerców. którzy po- 
częli tańczyć wokół jego namiotu. 


Przez tłumacza zdołał się profesor 
dowiedzieć, że tego dnia przypada 
wielkie święto i z tei okazii 


——LA Z NM 


bezpieczna, albowiem na Fidżi mieszka | - 


ma on's 
być... zjedzony. Prof, Coli nie stracił SA3 


przytomności umysłu i kazał przez tłu- 
macza powiedzieć, że jest właśnie wy- 
słannikiem ich bożka, na dowód czego 
zaprodukuje im niebiańska muzykę.— 
Następnie prof. Coli nastawił aparat ra 
djowy, który miał ze sobą. 


Z głośnika odezwały sie dźwięki 
marsza weselnego Mendelsona. Prze- 
rażeni ludożercy padli na kolana przed 
profesorem i uważając go za: bóstwo, 
całowali jego stopy. Od tego dnia pro- 
fesor mógł swobodnie poruszać się po 
całej puszczy i po uzupełnieniu swego 
ei naukowego, opuścił wyspę 
idżi. 


UIAA NM 


|elat wę w swoje ręce. 
i 


Srubuna, 


Wyjechał, zapom- 
niał, nie pisze... 


Pafij Nusia z Katowic. Z listu Fani 
wtoszę, że na miłość znajomego Pani 
nie może wiele liczyć. Odwiedziny jego 
są wynikiem pewnego przyzwyczajć- 
nia i wygody, a nie kwestją uczucia. 
Wybaczyć kobiecie popełniony błąd 
może tylko mężczyzna, który ią kocha 
naprawdę: Znajomy Pani niema jej nic 
do wybaczenia, ponieważ, jak się do- 
myślam, nie żywi dla niej żadnych głęb- 
szych uczuć ani poważniejszych  za- 
miarów. Poprostu ze zwykłym męskim 
egoizmem wykorzystuje Pani naiwność 
i jej bezgraniczną miłość, nie mając 
wiele skrupułów wskutek faktu o któ- 
rym Pani w liście nadmienia. Droga 
Pani Niusiu, najlepszem rozwiązaniem 
sprawy, przynajmniej dla Pani, byłoby 
zerwać z owym znajomym. Wiem, że 
nie przyjdzie to Pani łatwo i, że będzie 
Pani cierpieć. lie to jest jednak 
nieuniknione, a lepiej pozbyć się przy* 
krej zmory odrazu, a nie odkładać tego 
na później, lub czekać na chwilę, w 
którei się samemu będzie odtrąconym, 
jak niepotrzebny już przedmiot. Słowa 
moje. być może ranią Panią, niech mi 
jednak Pani. drogie dziecko, wierzy, że 
serdecznie z Nią współczuję i dokład: 
nie zdaję sobie sprawę ze stanu Pani 
serduszka.  Zainicjowane przez Panią 
zerwanie będzie jeszcze jedną poważną 
próbą uczuć Pani znajomego. Jeżeli mi- 
łość Pani wzbudziła w nim jakikolwiek 
odruch serca, będzie się starał zwal- 
czyć Jej decyzję i wówczas ze sposobu 
w jaki to będzie czynił, przekona się 
pani o jego uczuciach, Jeżeli przyjmie 
to chłodno, to droga Pani Niusiu, trze- 
ba umieć sobie powiedzieć — trudno i... 
przecierpieć. 

Hanka z Nowego Sącza: Oczywiście 
droga panno Hanko, kobiecie nie wypa- 
da czynić pierwszego kroku i oświad* 
czać się mężczyźnie. Jeżeli jednak zda- 
je sobie sprawę, że znajomy Jej żywi 
dla niej poważne uczucie, a ukrywa je 
tylko wskutek pewnej nieśmiałości, 
wówczas oczywiście musi Pani ująć ini» 
x ł Droga panno 
Hankó, musi to jednak Pani czynić bar- 


be: oględnie i bardzo subtelnie. Można 


komuś delikatnie dać do zrozumienia, 
!że się podoba i że żywi się dla niego 


$ 


| tezo zb uczucia, ale nie trzeba czynić 


tego zbyt natarczywie i nie wolno się 
narzucać. Mam nadzieję, że kobieca in- 
tuicja, jaką Pani niewątpliwie posiada, 


pokisne odpowiednio Pani poczyna” 
niami. 
„Zawledziona" Jagódka z Łodzi, Tru- 


dno droga Jagódko, miłość nie przycho- 
dzi na zawołanie, ani też nie można jej 
gwałtem zatrzymać. To już takie nie- 
sforne i nieobliczalne uczucie. Wyjechał 
zapomniał, nie pisze, wykręca się sła- 
nem... Niestety najczęściej tak się zda” 
rza, w myśl zresztą ludowego przysło- 
wia, że co z oczu to z serca. Ano trze- 
ba sobie powiedzieć trudno. Nie udał się 
ten, to może inny będzie bardziej pocz- 
ciwy. A o tym to już lepiej, droga Ja- 
gódko, wcale nie myśleć. Tak będzie 
lepiej przynajmniej dla Pani. I z nie 
szczęśliwej miłości można Się, na szczę 
ście, wyleczyć tembardziej, że jest Pa- 
> A i, jak się domyślam — ład. 
niutka. 
e 2 ZEE ZEROWEJ a Ó 


„Najdłuższy tytuł" 


„ (sb) Jaką fest najdłuższa nazwa na 
świecie? Tytuł jednej z książek Robe: 
las brzmi: „Antipericatametaparhenge- 
damphicribrationes'. W jednej z ksią- 
żek podróżniczych, traktującej o Bur- 
mie, autor wspomina, że król Burmy 
nosi nazwę składającą się z 69 liter, 
a mianowicie Siritaribhavanadithypau- 
raanditasundhammarajamahadhipatinara- 
patisithu. 

Wszyscy jego poddani, którzy dosta- 
pią zaszczytu przemówienia wprost do 
króla, obowiązani są dokładnie wymie” 
nić całe to imię i biada, jeśli opuszczą 
choć jedną literkę. 

Ostatni potomek „żyjącego Budy", 
Dalaj Lama, który zmarł niedawno, no- 
|sił następujące imię: Ahwangloputsang- 
toputandhiatachichiawangszuchuehlelan- 
gszieh. Imię to jest o tyle „proste”, że 
składa się „zaledwie“ z 58 liter. 


= mes Pom j a aa w MES "La A a a = 


m. a 


1  EXSRESS ™ 


a $ e La l 

i Sprzedaż termometrów 

| | z różnemi skalami 4 
Łódź, 8 stycznia y 

: (k). — W roku ubiegłym wydane zo- 4 

stałc zarządzenie w sprawie wycofania W 


Jak żyje śródmieście? — Egzotyzm dzielnie s szedży termometrów, nie posia- 


z: idających skali Celsjusza. 


północnych, — W nocy na Bałutach. Jak się dowiadujemy, ministerstwo 


przemysłu i handlu zezwoliło obecnie, 

sto olbrzym, rozprastające się bujnie |minut drogi, lecz o wiele lat w czasie. poy AE acz) AE SCE 

(i) Zapytajcie rodowitego łodzianina, ,wzdłuż i wszerz, rozsadzające nieustan- Jest rzeczą niezmiernie charaktery- > sscposład ślą Misoa inną skalę í 

gdzie leży dzielnica, w której mieszka: |nie ramy prowizorycznych granic, opasa |styczną i niespotykaną w żadnem bodaj za0 atrzołie są £ plomby eredt miar 

na wschodzie czy na zachodzie, na po- |ne pierścieniem przedmieść, z których |mieście, że w Łodzi, całe życie skupia ię być ód eane 00. dnia 26-10 
łudniu czy na północy? Zapytany, cheł- |niejedno równa się dużemu miasteczku, |się na jednej tylko ulicy—Piotrkowskiej 
piący się przy każdej okazji, że jest ro- Łódź ma swój eszotyzm. W dzielni- |Przedsiębiorstwa, slilepy, które chcą 


Łódź, 8 stycznia, 


czerwca 1935 roku. 
dowitym mieszkańcem Łodzi, zarumieni 
się, zacznie bełkotać i wkońcu z pewno- 
ścią strzeli odpowiedzią, jak kulą w 


ot... 

Mało kto doprawdy zna dokładnie 

naszę miasto, j 

" Łódź, istotnie nie jest piękna, Ale ma 
inuy urok, urok przepoiężny, którego 
brak każdemu innemu miastu w Polsce: 
"úrok pracy, ciągłej, żmudnej, gorączko- 
wej, urok rozdygotanych, falujących tłu- 
mami ulic. , 

My tego urodku nie dostrzegamy. — 
Dla nas jest to rzecz codzienna, zwykła. 
Ale pomijając specyficzny charakter na- 
szego miasta, wielu łodzian, prócz rdzen 
nych mieszkańców danych dzielnic, zna 
zawiłe uliczki Bałut lub Chojen, kto oglą 
dał nowe dzielnice miejskie na ul. Loka- 
torskiej, czy był kto na Lublinku, gdzie 
dziś, niezależnie od faktu, że znajduje 
się tam lotnisko, mieszczą się wspaniałe 
stacje filtrowe kanalizacji? 

Łódź — to nietylko tych parę ulic, 
przez które krążymy niezmiennie całymi 
latami, To nietylko Piotrkowska — AR: 
gi tasiemiec z przyległemi do niej kilku 
ulicami, na których tętni większy ruch. 
Łódź, to przeszło miljonowe miasto, mia 


Europejczyk, który został... japończykiem 
Merw zzemiomege z japonia o 


` Ostatnio zmarła w Tokio sędziwa 
Bani Secuko  Koidsumi-Fiearn, wdowa | 
6.zhanym dziennikarzu amerykańskim 
Łafeadjo Hearn, Małżeństwo . europai. 
ćzyka z córą samurajów narobiło w 
swoim czasie wiele wrzawy w Japonii. 
Późniejsza jednak działalność literacka 
i naukowa Hearn'a zjednała mu serca 
synów Wschodzącego Słońca. 

Koleje losu tego człowieka są dziw- 
ne. Oiciec jego Karol Hearn, irlandzki 
oficer, wysany został ze swoim pul- 
kiem do Grecji. Tam zapoznał się bliżej 
z urodziwą Greczynką: Rodzice nadob- 
nej dziewicy byli przeciwni konkurom 
młodego cudzoziemca, wobec tego mło- 
da para, ktera zapałała w międzyczasie 
ku sobie namiętną miłością zbiegła na 
pobliską wysepkę. Młodzi pobrali się w 
krótkim czasie i żyli szczęśliwie. Po ro- 
ku Greczynka powiła syna. 

_W międzyczasie wrócił Heam do oj- 
czyziiy, gdzie rodzice jego niezbyt. byli 
zachwyceni związkiem syna z cudzo- 
ziemką. Mały Safcadio oddany został 
na wychowanie do obcych ludzi, co bar- 
dzo dodatnio wpłynęło na samodziel- 
ność chłopca: 

*..Po skończeniu szkoly udał się Saf- 
cadjo do Ameryki. Pełen zapału i fan- 
tązji zabrał się młodzieniec do dzienni- 
karstwa, ujmując sobie pilnością i nie- 
przeciętnemi zdolnościami swoich prze- 
łożonych. Ponieważ kwestja japońska 
była wówczas modnym tematem, gdyż ; 
Nippon zerwał z dawną tradycją, otwie- 
rając naoścież granice dla cudzoziem- 
ców, wysłano młodego Heam'a do Ja- 
ponji w charakterze korespondenta. 

Przybywszy do Japonii, zaczął dzien 
nikarz uczyć się języka, chcąc lepiej 
poznać zwyczaje japończyków. Pewne- 
go razu poznał on przepiękną córą szla- 
checkiego rodu. Młoda japońka poczuła 
dziwną synipatję do urodziwego cudzo- 
ziemca i znajomość ich przerodziła się 
w krótkim czasie w gorące uczucie. 

Sprawa małżeństwa długo jednak i 
stała na martwym punkcie i dopiero Po| 
przyjęciu przez Hearna obywatelstwa 
japońskiego i szintojzmu odbyły się Zza- 
ślubiny młodej pary. Hearn przestał od: 
tej chwili istmieć jako europeiczyk i 
przyjął nazwisko Jakumo  Koidszuni, 
Składa! ofiary przedkom swej nowej ro- 
dziny i studłfował buddyzm. 

Młodzieniec nie zaponmiał jednak o 


cach północnych naszego miasta są uli- |prosperować i nosić miano pierwszorzęd 
ce, żywcem jakgdyby |] iesione z Ne |nych, muszą znajdować się na Piotrkow 
apolu czy Salonik. Wąskie, cuchnące i | skiej. Biuro, które pragnie aby klijena 
mimo wszystko malownicze, kipiące ha- |je odwiedzali, musi bezwzględnie zma- 
łaśliwym tłumem, pelne straganów, |leźć swe lokum na Piotrkowskiej A Nie 
schnącej bielizny i wrzeszczących dzieci wyobrażamy sobie nawet kawiarni, do 
Bałuty, w dzień senne i spłowiałe — w |której uczęszczałaby t, zw, lepsze towa- 
mocy tętniące tajemniczem życiem. — |rzystwo, a która znajdowałaby się na ja 
Południowa dzielnica najeżona lasem ko | kiejś przecznicy czy równoleżnicy. 
minów fabrycznych i rozdygotana szu- Wszystko skupia się w centrum. Być 
mem warsztatów. L ,„, |może dlatego, tak źle albo wcale nie zna 
Łódź jest pełna kontrastów. Peryłerje | my innych dzielnic miejskich, A warto 
składają się z małych miasteczek, mają: lje poznać. z, 
cych ka żde swój własny charakter żyłe Łódź jest istotnie nieładnem miastem 
loryt, żyjących WC a. AG nę rak ale nosi na sobie piętno, które każdy 
rem A ie ła: kę gdyby Ri rdzenny łodzianin powinien się szczycić 
PORZE stoncę wojewócz: | piętno rzetelnej, twórczej pracy, 
Wystarczy w centrum miasta wsiąść 
w tramwaj ur, 1, 5, 9, zdążających na 
północ, by po kilku minutach drogi, zna- 
leżć się nagle jakby przerzuconym do 
XIX wieku, w innem mieście, innem śro 
dowisku, wśród innych ludzi. Wystarczy 
wsiąść w tramwaj nr. 10, by z drugiej 
strony miasta, ujrzeć taki sam typowy 
zaścianek, może o innym nieco charakte (ig). Wczorajszy dzień obiitował w 
rze i innych zabudowaniach, ale w każ- | wyjątkowo dużą ilość zamachów samc- 
dym razie odległy od Łodzi nietylko 10 |bólczych. I rzecz charakterystyczna 
we wszystkich wypadkach, na rozpacz- 
tiwy krok zdobywały się same kobiety: 


WaRŃREEREZNRI SEZ 
Łódź, 8 stycznia. 


Premjowanie wywozu jaj 


Łódź, 8 stycznia. ` 

(k). — Onegdaj odbył się w War- 
szawie ziazd eksporterów jaj z ‘całej 
Polski, na którym zastanawiano się nad 
sposobami zwiększenia eksportu jaj, 
który natrafia na coraz poważniejsze 
trudności na rynkach obcych. 

Na zieździe tym postanowiono ubie- 
rę się u rządu o premjowanie wywozu 
jaj. i 
Premie przyznawane przez rząd mia 
łyby zachęcić do eksportu wyborowych 
gatunków jaj, gdyż tylko taki towar 
może liczyć na łatwy zbyt na rynkach 
zagranicznych. 


Cztery zamachy samobójcze 


w cing jednego cienie. — Bespe- 


Czwarty wreszcie wypadek miał 
miejsce w Tuszynku. Targnęła się tam 
na życie posługaczka sanatorjum Klara 
Sandomierska, wypijając lyzol. Powo- 
dem były niesnaski rodzinne. W stanie 
ciężkim odwieziono ją do szpitala. 


iski wśród kominiarzy lwowskich. 


Wieczorem pogotowie wezwane. ZO- | SEUZUWSTZESUWIECWNWWWZWYTY WWE 
stało na r e n aeei n 
bezrobotnej Stanisławy Faroszewskiej. r pa 
Calais, 8 stycznia. 


dozę. Jak się okazało przyczyną samo- 

swym dawnym zawodzie dziennikarza, !bójstwa była nędza i brak pracy. Po 

Poznał on dokładnie językąj łiteraturę+Drzępiukaniu żołądka. pozostawiono jaj..,„(t) (Wu Calais doszło do burzliwych 

japońską. Wyuczył się 60 tysięcy hiero- {na Mmiejstu w stanie osłabionym. demonstracyj bezrobotnych. Kilkuset po 

glików: opanowując 'w- ten sposób| -Druzi wypadek zdarzył się ria ulicy | zbawionych pracy robotników, : zebrało 

wszechstronnie skomplikowane pismo |Pieprzowei 10. Wypadek zupełnie iden- | się przed magistratem, domagając się wy 

łapońskie. tyczny., Również bezrobotna  18-letnia |płacania wyższych zapomóg i deputatów 
Hearn był jedynym europeiczykiem | Chana Buchbinder. Po udzieleniu jej] węglowych. i ń 

o którym skryci synowie Nipponu mó- ;pierwszej pomocy i przepłukaniu żołąd- Gdy przybyła policja, bezrobotni 

wili, że poznał duszę narodu i zżył się jka, pozostawiono ją na miejscu. utworzyli na ulicach barykady, obrzuca- 

z nim całkowicie: Napisał cały szereg W godzinę później karetka pogoto-|jąc policjantów kamieniami. Policja kil- 

rozpraw naukowych i powieści. Umarł |jwia pomknęła na ul. Waryńskiego naj kakrotnie szarżowała tłum i z trudem 

w 55 roku życia zostawiając trzech sy- |Koziny, gdzie usiłowała odebrać sobie | opanowała sytuację. W czasie zajścia, 

nów i córkę. Po śmierci ukochanego |życie, 22-letnia Helena Krysake. Powo- | 12 policjantów zostało ciężko rannych. 

męża wdowa nieutulona w swym żalu jdem rozpaczliwego kroku był zawódj m eim 

odsunęła się od świata. miłosny. Pomoc była nieco spóźniona, E AAEN 
Obecnie na wieść o śmierci wdowy |gdyż domownicy zbyt późno zauwa- 

po wybitnym publicyście, cała prasa ja-|Żyli wypadek. 

pońska okryła się żałobą, wspominając Stan desperatki był bardzo ciężki- 

zasługi jej znakomitego męża. Odwieziono ią do szpitala. 


win awiw sę” 


Dramat miłosny w Krakowie 


tematem rozmów krakowian. — Kochanek rannej 
prostytutki znany jest w świecie podziemnym. 


Kraków, 8 stycznia lfa, byli swego rodzaju „osobistościami“. dlatego też nie wiedziano początkowo 
Krwawy dramat miłosny przy ulicy ,w Świecie podziemnym Krakowa. Szy- |iego nazwiska, W toku dochodzenia o- 
Mazowieckiej 5 jest w dalszym ciągu mo mi paraan przez pole ra kazało się, że 
tematem rozmów Krakowa. Okazuje się różne kradzieże j włamania i często | KRWAWA STRZELANINA ZOSTA 
że zarówno Kurkówna jak i odrzucony jZinieniał miejsce swego pobytu. POPRZEDZONA SPOTKANIEM SIE 
przez nią kochanek, Aleksander Szyna- Otaczał się on ciągłe tajemniczością, | RYWALI — SZYNALI I GROSSA. - 


ODYNA AAAA YYYY KONI bAi Sryiga 


„Trzyletnia wojna“ kominiarzy lwowskich 


o iego powrocie odwiedzał często ich 
Powaśnione strony zawarły „pokój“ 


wsPólną kochankę. 

Wczoraj, gdy Szynala przybył do 
mieszkania Kurkówny, zastał tam ry 
wala. | 

mistrze kominiarscy zaskarżył prezesa. Początkowo zawrzał oburzcniem, 
Epilog tej wojny domowej rozegrał 
się w II instncji. czasie 
Bezpośrednią przyczyną tego było |dowego wpłynęła propozycja delegacji 
odczytanie na jednem z walnych zgre- | kominiarskiej „zawieszenia broni” i po: 
madzeń mistrzów kominiarskich przez |łożenia kresu wewnętrznym sporom 
prezesa Jakla pisma, zarzucającego kil-|przez złożenie przez strony odnośnych la dobył rewolweru i począł strzelać, 
ku członkom Cechu niemoralny tryb ży | deklaracyj „pokojowych“, Pierwsza kula utkwiła w suficie, druga 
cia pijatyki, awantury i t, p. Dzięki interwencji sędziego i zastęp ugodziła Kurkównę a trzecia Szynalę. 
Uchwalono wtedy wykluczyć z Ce- ców powaśnionych obozów ku obopól-, Obu przewieziono do szpitala, Kurków= 


Lwów. 8 stycznia, 
Głośne były w swoim czasie niesna: 


szkodzi mu w wykonaniu planu, 


Poprosił on Grossa, by przyniósł mu 
papierosy. Gdy Gross wyszedł, Szyna- 


chu pp: D. Blichowskiego, A. Wiłkow: |nemu zadowoleniu 3-letni zatarg został na straciła lewo oko, a Szynoła m pad- 
skiego, A. Romańskiego i A. Kinziera, | wreszcie zlikwidowany. 
pokrzywdzonych | ; 


wyrężony nerw wzrokowy: 


) Á Narazie 
stan ich nie uleg? zmianie. 


Uważając się za 


potem jednak uspokoił się pozornie, wie: 
są |dząc, że przedwczesna awantura Trze 
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Kubuś — detektyw i jego p 
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EX FREIS 


1934 


Codzienny sensacyjny film „Expressu“ 


serja druga. 


poza 


o Mastollanii 


Ledwo uszli kilka kroków, 
Podbiegł do nich pan M. Śliwka, 
Który dobrze zna Kubusia, 

Bo sąsiadem jest z przeciwka... 


I powiedział trwogi pełen, 

Jaki spotkał go ambaras, 

Że przed chwilą, gdy szedł z miasta, 
Rękawiczkę damską znalazł... 


Więc zadumał się detektyw, 

A z nim razem —. dzielny szczeniak, 
(Rękawiczka i pantofel — 

Dają dużo do myślenia), 


———— a A Z Z O | O 


Nagle Medor spostrzegł ślady: 

Jakieś dziwne plamy krwawe, 

Skąd się one tutaj wzięły — 

Pies przekona się niebawem, 
(dalszy ciąg jutro) 


~ a 

Bomba Śmiechu! 

Sprawa rozwodowa, Małżonek, chąc zała- 
twić sprawę polubownie, proponuje żonie tysiąc 
złotych odszkodowania, 

Na to oburzona małżonka! 

— (Co?l.. Tysiąc złotych za moje pęknięte 
serco?! Za moją wypłakaną duszę?1., Za mo- 
je szczęście złamane?! Za mój nadszarpnięły 
honer?., Za moje zatrute życie?! Tysiąc zło- 
tych?.., Nigdył.. Najmniej 15,000. 

zk 


Wczoraj wpada na Podzię mocno zaałero. 
wany jegomość, podaje urzędniczce telegram 1 | 
powiada zdenerwowanym głosem; 

— Paniusiu droga, Blagam panią, niech pa- 
ni nałychmiast wysle tę depeszę.. To ogrom- 
nie pilna sprawa,, Zależy mi na tem; żpby adre- 
sat otrzymał tén telegram  jaknajwcześrniej., 


Rudy... 
— Do jakiej Rudy? 
czy na Śląsku?.,, 
— Wszystko jedno, droga paniusiu, gdzie 
bliżej, bo to bardzo pilna sprawa,.. 
"+ 
* 
Dwie przyjaciółki zabawiają się rozmową. ! 
— Wiesz — powiada pierwsza — zerwałam 
zaręczyny z Antosiem.,, 
— Doprawdy? — dziwi się druga, — Dla- 
czego? 
— Bo przestał mi się podobać, 
— I odosłałaś mu pierścionek? 
— Nie., z jakiej racji?,. Pierścionek podoba 
mi się nadal, 


Do tej w Poznańskiem, ` 


| 


+4 

Mayer zatrzymuje się zdumiony przed skle- | 
pem swego znajomego, kiwa głcwą, potem wcho: 
dzi do sklepu i powiada do właściciela: 

— Panie Kac, szyld przed sklepem pree) 
kręcił się panu do góry nogami,,. 

— On się nie przekręcił,„, — odpowiada | 
Kac, — Ja go sam tak powipsiłem,,, 

—Pan sam powiesił szyld do góry noga- | 
mi?,. Dlaczego 7... 

— Ja panu powiem,, Na ziemi jest kryzys, 
nie daj Boże.. Jedyna moja nadzieja jest jesz- | 
cze w tem, że móże spadnie mi jakiś klijen 
z nieba! | 


** 

Przed sądem amórykańskita staje oskarżo- 
ny o kradzipż zawodowy złodziej, 

— Czy oskarżony przyznaje się do kradzie- 
ży biżuterji z mieszkania państwa Hopkinsonów 
w New Yorku przy ulicy Wilsona 187... 

Złodziej wzruszył ramionami i odpowiada 
obojętnie: 

— I tak, i nie, 

— Co to znaczy?,, — denerwuje gię sę- 
dzia, — Cóż to za kpiny?,. Albo się pan przy- 
znaje, albo niel., Takie dwuznaczne odpowie« 
dzi są niemożliwe, 

— Panie sędzio., A jednak są nieraz ta. 
kig pytania, kiedy człowiek nie może odpowie: 
dzieć ani „tak*, ani „mien, 

— Nie uznaję takich pytań! — odpowiada 
bardo amerykański sędzia. . 

— Tak?,, To ja panu sędziemu zadam jed- 


no pytanie i pan sędzia też nie będzie mógł po- 
wiedzieć ani „Tak, ani „Nie“. 

— No, proszę!.., 
tanie?,.., 

— Czy pan. sędzia już przestał brać ła- 
pówki?.» 


Cóż te za idjotyczne py- 


wa nam niepokojące pytania: 


chodzący okres?., Ce ras czeka?., NO- 
we troski, 
iczy też radości i pociechy?.. 


| tania?.. 
co go czeka? 


'jentów 
„ich na ulicy. 
wygląda wcale ciekawie. Oto gdzieś z 


Czy wiecie co was czeka? 


Kto zna przyszłość? —Sezon dla wróżbitów i chiromantów. — 
„Interes wróżbiarskić na ulicy. — Porcja optymizmu za „je- 


dne“ 50 groszy 


Każdy początek nowego roku nasu- boku rozlega się bez przerwy alarmo- 
"wy dzwonek, Przechodzień 
odwraca w tę stronę głowę i widzi! 
przedewszystkiem wielki czarny para- 
sol, szeroko rozpięty z białemi dziwacz 
nemi emblematami w postaci trupich 
czaszek, piszczeli i innych  tajemni- 
czych znaków: Pod parasolem mieści 
się wielki bęben, który niewiadomo do 
czego służy. 


— Jaki też będzie ów nowy, nad- 
zmartwienia i nieszczęścia, 


Któż może odpowiedzieć na te py” 
Kto zna przyszłość?.. Kto wie, 


Są ludzie, którzy twierdzą, że mają 


lepszy. od.nas wzrok i w Wea to, czego -u Przy bębnie stoi egzotycznie odzia” 
nikt nie widzi. Są to różneg 
*Możevpoal będzie łaskawa zaraz wysłać dd reż piel: chipommmet, słów a = wWSpół: 

iczesne Pytie. 
wiadaczy” 
| gólnie na nowy rok liczba ich zwiększa 
się niepomiernie. Pierwsze 
siące nowego rókn, a więc styczeń, lu- 
ty i marzec to najlepszy dla nich se- 


ny mistrz wszechnauk tajemnych, u- 
dzielający wszelkich porad życiowych; 
przepowiadający przyszłość, znający 
lekarstwa na wszystkie choroby i dor 
legliwości.. A wszystko to czyni 
„iedne”* 50 groszy... 

Niektórzy twierdzą, że nie jest to 
vieniądz wyrzucony.. Mistrz 
on. "wiele przyjemnych rzeczy warto więc; 

Dzis wróżbici nie czekają już na kli- wydać 50 groszy za towar tak rzadki 
w mieszkaniach, lecz ściągają w dzisiejszych czasach jak optymizm... 
Taki „interes WIORST — Ter — 


rodzaju 


Nie brak tych ,,Przepo” 


w każdym mieście. Szcze- 


trzy mie- 


— 


Ele Tp? Fuu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 19.05— 19.25: Rozmaitości, 
POLSKIEGO RADJA. 


inat — wygł, red, Roman Zrębowicz (te- | 


PONIEDZIAŁEK, 8 stycznia 1934 r, ta abo mód 
1,00—7.03: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 19.40—19.47, WD i sportowe, 
x CZ ptak ch 19.47—19,55: Dziennik wieczorny. 
ZE W ZZ 00—22.00: Xl-ty koncert ju „Muzyka 
1,20—7.83. Muzyka £ płyk: gi Niepodległej Polski“ — LM sera ockis: 
s ara seri ik SA stra symfoniczna P, R. pod dyr. egorża 
A PADŁ R M0 Fitelberga,. Colette Franz yy” i Ka- 
7.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego. zimierz Wiłkomirski (wiol 
8.00—8.05; Odczytanie programu na dzień na- W prze: Odczyt karat 
stępny. « a 
8.05—11.40: Przerwa, > 30: „Najpiękniejeze pozy: wia” 
11. iyere 50. Codzienny przegląd prasy pol-|-> 30 02300: Muzyka taneczna z dancingu Adria, 
ME 23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dja 
OSC 05, epnd petae Hej- REA lotniczej i kom. policyjny. i 
miał 5 Woda, eż 23,05—23.30: D. c. muzyki tan, z kaw. „Adria 


12.05—12.30: 
12,30—]12,35: 


Muzyka popularna z płył, 
Wiadomości meteorologiczne, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


12,35—12,55: D, c. muzyki z płyt, 

2.55.—13.00: Dziennik południowy, 19.40 BUDAPESZT, Koncert symfon. 
JADOJ1EZN DREW o A , 21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Les Dra- 
15, 251530. Wiadomości o eksporcie pol- gons de Villars“ — opera komiczna 
A : $ Maillarta. i 

15 wo ck Komunikat Izby Przemysł,-Handl. 21.00. LONDYN REGIONAL. Koncert 


symfoniczny. Tr: z Queen's Hallu. 
22.35. DAVENTRY. Koncert sytmfonicz- 
ny z udziałem E. Tocha (fort.). 


15.40—15.55: Muzyka z płyt. 

15,55—16.40: Koncert muzyki pod dyr. Zdz, Gó- 
rzyńskieśo. 

16.40.116,55: Lekcja języka francuskiego, 
elementarny). Lektor L. Roquigny. ` 

16.55—17.15: Duety w wyk, Wiktorji Skwar- 
czewskiej (sopran) i Miry  Sobolewskiej 
(k. alt). 

17.15—17.50: Recital fortepianowy w wyk, Eu- 
genji Dewoyno-Sołłohub, 

17.50—18,00. Repertuar teatrów i komunikaty 


Kurs 


Grudziądz, 8 stycznia. 


łódzkie. (Ce) Niejaki Fedran Kazimierz, lat 23, 
ne GEJ i PZA a | zamieszkały we wsi Hanowo (pow. gru- 

czak, i dziądzki). przybył przed dóm swej nas 
18,20—18,45: Audycja żołnierska, rzeczonej, Węglewskiej Gertrudy i po- 
RECO KŚ „To samo a jednak co innego“ — | cząt strzelać z rewolweru na wiwat. 
19.00-19.05: Odczytanie programu na dzień na- Po oddaniu kilku strzałów schował 

stępny, rewolwer niezabezpieczony do kieszeni, 


mimowoli ko 


19.25—19.40: „Czyżby nieznany pamiętnik Cho- | 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 STYCZNIA, 
chętnie pośredniczy i wpływa na Innych ludzi, 


Potrafi doskonale wyrażać swe myśli i prze- 
nywać innych, Perswazią wiele osiąga tam, 
„gdzie nie wskórałby nic siłą. Wszystko, co zdo« 
będzie w życiu — własnym zawdzięcza wysił- 
kom. 

Mimo swe zamiłowania destrukcyjne — zdol- 
nym jest do wielkich rzeczy. Jego charakter 
jest bojowy, entuzjastyczny, wojowniczy, nie- 
co nawet gwałtowny. Wykazuje też pewne 
skłonności do skąpstwa i smutku, 

Jest zdecydowany -— chociaż giętki I umie- 
letny. W uczuciach swych nie jest zbyt demon- 


* |stracyjnym — ale pragnie mieć zawsze kogoś 


koło siebie i chciałby skupiać na sobie uwagę 
otoczenia. 
Wrażliwy niezwykle na krytykę Innych — 


| Sam sądzi wszystko bardzo surowo, W przy» 
ó į | wiazaniach swych jest wierny i stały, a jed- 
MÓWI | nakże nie uniknie niepowodzeń w tym. kierun- 


"Chętnie pośredniczy I występuje w imieniu 
innych ludzi a jego akcyj w tym kierunku za- 
zwyczaj towarzyszy powodzenie, Doskonałe re- 
zultaty może osiągnąć jako pośrednik hasdlo- 
wy. 

Również i sprawy rodzinie zaprzątałą jego 
uwagę, ożywia go bowiem silne pragnienie 
wpływania na innych ludzi, kierowania nimi, 
opiekowania, protegowania I t. p. Czy w ten 
¿czy w inny sposób — chce przyciągnąć do sie- 
bie innych i złączyć ich życie ze swem ży- 
ciem, 

Takie tendencje są nieraz źródłem niezado- 
wolenia i przykrości dla jego przyjaciół lub 
krewnych, zwłaszcza gdy jest jeszcze w wie- 
ku młodzieńczym. Gdy stanie'się starszym — 
wówczas zdobywa mądrość życiową i uczy się 
samoopańowania — a wtedy słów jego słucha- 
ją ludzie z uwazą i z szacunkiem. 

Im dłużej żyje — tem lepiej rozwija swe 
zdolności, nieraz bardzo specjalne, a jego cha- 
rakter coraz bardziej się udoskonała, Nierzad- 
ko w wieku sędziwym skupia dookoła siebie 
rodzinę, przyjaciół 1 podwładnych, okazuląc 
uprzejmą troskliwość starszym i życzliwe od- 
nosząc się do ilirtów i zabaw młodzieży i 
dzieci. 

— Jak wychować dziecko dziś urodzone? 

Dziecko takie uie powinno przebywać w to- 
warzystwie ludzi szorstkich i nieokrzesańych, 
gdyż łatwo bardzo przelmuje ich sposób zacho- 
wania się. 

JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 


Jiczadezdieczony rewolwer wysirzeli W "iegneni 


| Wkrótce potem rewolwer wystrzelił 
w kieszeni, Kula ugodziła Fedrana w le- 
wy bok. 

Giężko rannego przewiezicszo do szpi- 
tala powiatowego w Łasinie. gdzie dœ- 
konano operacji wyjęcia kuli, Stan jego 
rie jest groźny. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazgażowy. 

Na R tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę. w której ku wielkiemu 


swemu przerażeniu znajdują między gazeta- : 


mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznaimić, że 
według przedśmiertnych zeznań  niejakiei 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka -dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską” i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyńą. Chudzik ujrzał ią pewnego razu na 
DAY. i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawi. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że TA oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
az drugą rękę bestjalsko zamordowanej 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera s50- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
l razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 


mi Chodzi do „walki między Pakulą. a. jednym z 


“Jego karmratów, przyczem Pakuła vchnie- 
_<iem noża zabiją swego, rywala. „ ` | 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę. 


Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpiezuje xo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 


Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej iakiś tajem- | 


niczy „Garbusek* aje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskieśo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (iarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 


Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika. 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera, wpada tylko w letarg. „Garbusek', 

występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna", okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w'walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci, wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Kryzicza. 


thudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostale pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
ślaskim Wiesławem Mornelem. 


Krygicz nie zrywa jednąk kontaktu z 
Janą i pisze do niej listy jako anonimowy 
wielbicjel, Jana odpisuje mu na  „Poste- 
Restante", 

Za pośrednictwem Mornela poznaje 
Krygicz w Paryżu tancerkę, Tamarę. Mor- 
nel jest ogromnie zazdrosny, ! 

Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób. z 

Detektyw Benet przesłuchuje w tej spra- 
wie numerowego z hotelu 


— Tak jest... 

— Czy potem widział go pan jesz- 
cZe?... 

— Owszem, widziałem go w nocy, 
gdy wrócił z miasta... 

— Która wtedy była godzina?... 
|  — Pierwsza w nocy... 
— Czy zawsze pan Mornel wraca o 
|tej porze?... 

— Nie; przeważnie później... 


— Jak wyglądał?... Widział go pan? 

— Był zmęczony bardzo i jakgdy-|nęła rękę na powitanie, iaka 
by przygnębiony. Windą zajechał na| wiadowca był jej dawny.a znajomymi i 
górę i udał się wprost do swego po-| odparła: 


IEŹNICZKA CYGAŃSK 
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Młoda kobieta przystany: wyciąg- 


riyby Wy- 


'koju... Przyszedł pan troszkę za wc eśnie., 
— Dziękuję... — odparł wywia- | Pana Mornela jeszcze niema.. Pan Mor- 

dowca i zanotował sobie w notesie: —!nel przychodzi dopiero okulo gudziny 

„Sprawdzić, co Mornel robił wczoraj: ; jedenastej... 

od 5-ej po południu do l-ej w nocy“. — Aha.. — odparł. detektyw. — 


Rozdział sto dwunasty 


WW sieci poszla 


Po wyiściu numerowego wywiadow 
ca zapalił nowego papierosa i przez 
chwilę trwał w głębokiej zadumie. Spra 
wa tajemniczego zniknięcia Krygicza 
zaczynała go coraz bardziei intereso- 
wać... Jak w matematycznem zadaniu, ; n 
powoli zaczynało się wyłaniać z mgły 
nieświadomości wielkie, niezbadane 

Kryminalistyka ma w sobie coś z 
haszyszowych upoijeń. „. Raz tylko po- 
ciągniesz, a potem już nie oderwiesz 
się od narkotyku... 

Tak samo Benet czuł, że już go po- 
„chłonęła pasja wywiadowcza. że nie 
spocznie, dopóki nie odnaidzie Krygi- 
cza i nie wykryje całej tej zagadkowej 
afery. 

— Zechce pan teraz sprowadzić po- 
kojówkę Lidię... — rzekł wywiadowca, 
odrzucając niedopałek papierosa. 

W głowie jego powstawały różne 
kombinacje i plany. Nie mógł jeszcze 
powiedzieć z całą stanowczością co się 
stało z Krygiczem, ale już miał jakiś 
pukt zaczepienia, już widział słaby o- 
gnik w tym mroku popiatanych wyda- 
rzeń. 

Po kilku a Neti pA Nea = się 
drzwi i do gabinetu wślad za dyrekto- 
rem weszła zażenowana pokojówka. 

— Pani na imię Lidja, tak?P—zwró- 
cit się do dziewczyny wyvwiadowca. 

— Tak... Nazywam się Lidia Ptos- 


Damn e y a m 


kirjew... 

— Ślicznie... Znała pani pana Kry- 
gicza? 

— Znatam... Sprzątałam przecie je- 
go pokój... 


— Widziała go pani wczorai?... 

— Nie, przez cały dzień go nie wi- 
działam... 

OA przedwczorai?... 

— Owszem, widziałam... 

— Czy był jakoś zmienionv?... 

Zastanowiła się na chwilę, poczem 
odparła niezdecydowanie: 


| 


— Może i był zmieniony... Właści-| 


wie — zdenerwowany... 
i — Aha.. Świetnie... A czy wczoraj 
|ktoś dzwonił do pana Kryzicza?... 

— Owszem, dzwoniono w porze 0- 
biadowei... 

; = Proszę RENE w jak to by- 
0... 

—  Przechodziłam właśnie około go 
dziny drugiej przez korytarz. gdy usły” 
szałam silny dzwonek w pokoju pana 
Krygicza... Otworzyłam drzwi i we- 
szłam.. Dzwoniła jakaś pani... Ponie- 
waż przypuszczałam, że może pan Kry 
gicz jest na dole, więc zadzwoniłam do 
restauracji... Powiedziano mi. że pana 
Krygicza nie było i niema... Przez ko- 
rytarz przechodził właśnie niwnerowy 
Jean, więc i do niego zwróczam się z 
zapytaniem, czy nie widział przypad- 
kiem pana Krygicza... Jean odparł mi 
na to, że go nie widział. Jak tak rozma- 
wiamy, podchodzi do mnie pan Mornel 
z czwartego piętra i pyta: — „Czy 
ktoś dzwoni do pana Krygicza?" — A 
ja odpowiadam mu, że tak. wtedy pan 
Morne! znowu odpowiada: aW ta- 


wiada — bo wiem — powiada — o co 
chodzi i pan Krygicz — powiada — u- 
przedził mnie właśnie, że ktoś będzie 
do niego dzwonił”... Jak mi w ten spo- 
sób powiedział, to go wpuściłam do po- 
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koju pana Krygicza i pan Mornel przy- jaciółka.. 


iął ten telefon... 


A więc o jedenastej zastanę go tutaj.. 

— O, napewno... A zresztą, teraz 
napewno go pan złapie u Tamary.. 

— U kogo?.. 

U Tamary Dubrowskiej.. 
pan?.., 


. Nie zna jej 
To moja najserdeczniejsza przy- 
Razem występujemy w Ka- 


tiuszy”,. Nazywam się Matylda... Ogro- 


— Cóż to była za rozmowa przez, Mnie lubię Tamarę, to złota dziewczy* 
na... 


telefon?... 
= Tego już nie wiem, proszę pa- 
Ja byłam na korytarzu. więc nie 
Siek słyszeć... 
— Czy długo trwała ta rozmowa?... 
— Kilka minut... 


— A gdzie mieszka Tamara Dubrow- 
Ska?.., 


. — Niedaleko stąd... W. hotelu „An- 
gielskim* na szóstem pięterku..- 


— A Czy pan Mornel przychodzi tu 


— I wie pani napewno. że do pana| C0 Wieczór?... 


Krygicza dzwoniła jakaś kobieta? 


— Oczywiście... — odparła Matylda: 


— Tak, poznałam po głosie. że to| — Bo muszę powiedzieć panu, że cho- 


była kobieta... 


ciaż Tamara jest moją najserdeczniej- 


— No, dziękuję... Może pani odejść. | szą przyjaciółką i ogromnie ją lubię, mi- 
Lidia dygnęła nóżką i wyszła zado- mo to nie zazdroszczę jej tego. kochan- 


wolona,.. 
wielkie oczy... Bała się 
dowca był 
człowiekiem... 


Przekonała się, że strach ma ka.. 
ogromnie tej! | przyciągający: 
indagacji, a okazało się że pan wywia- sprzedać się 
bardzo łagodnym i miłym, Mój kochanek musiałby mnie IR 16 ca- 


Jest bogaty to prawda, ale nie- 
Jabym nie umiała tak 
za pieniądze, jak ona.. 

łą duszą... 


A czy on ją kocha?.. Ow- 


— No, cóż pan na to, kochany panie szem, narazie może kocha, ale gdy ru 
Benet? — zwrócił się doń dyrektor ho-; się znudzi, puści ją kantem... Ale ona też 


tele aa 

Detektyw wzruszył ramionami. 

— Narazie — guzik, łaskawy panie.. 
Nic jeszczę, nie wiadomo... 
pan minóchódem, że  portjet 
„Krygicza wychodzącego. wczoraj. zrana 
z hotelu... 

— Tak jest... 

— Dawaj pan tego portiera... 

Rozmowa z portjerem trwała krót- ; 
ko: Portjer zeznał, że widział wczoraj 


|Kryyicza wychodzącego z hotelu około 


godziny siódmej zrana. Krygicz nigdy 
tak wcześnie nie wychodził. Ubrany 
był po sportowemu, jakgdyby się gdzieś 
wybierał na wycieczkę.. Potem już go 
więcej nie widział... 

— No, no... — konkludował detek- 
tyw. — Ubrany był po sportowemu... 
To daje wiele do myślenia... Jestem 
przekonany, że za kilka dni jakiś chłop 
w krzakach  zamiejskich odnaidzie 
przypadkiem jego zwłoki:.. Ano, zoba- 
czymy:. — i zwracając się do dytekto* 
ra hotelu, dodał: — Narazie żegnam 
pana.. 

Uścisnął rękę dyrektora i odwrócił 
się ku drzwiom. Nagle zatrzymał się i 
zapytał: 

— Jak się nazywa ten lokal, do któ- 
rego chadzał Mornel?... 

„Katiusza*, proszę pana,- 

— Aha.. Wiem, wiem., Na Mont- 
martrze.,, Adieu! 

Benet nie lubił przerywać rozpoczę” 
tej pracy Wiedział z doświadczenia, że 
inaczej zupełnie przedstawiają się rezul- 
taty przesłuchań, jeśli badania świad- 
ków prowadzone są bez przerw. Więc 
choć już była ósma godzina, gdy opu- 
Ścił hotel , Central“, udał się niezwlocz- 
nie do „Katiuszy”. 

O tei porze lokal był jeszcze pusty. 
Po ciemnej sali kręcili się pikolacy, u- 
stawiałąc na stolikach solniczki, słoicz- 
ki z rhusztardą i serwetki w klosikach. 
Benet przystanął na progu i rozglądał 
się dokoła. Z głębi sali wysunęła się 
jakaś postać zgrabnej dziewczyny. Mi- 
mo młodego wieku twarz miała znisz- || 
czoną. Odrazu można było rozpoznać, 
iż jest to tancerka lub śpiewaczka. 

Miiając Beneta, młoda dziewczyna 
uśmiechnęfa się zalotnie. Detektyw sko” 
rzystał z tei okazji uchyli! kapelusza i 
zaczepił fertyczną os5bkę. 

— Najmocniej Panią przepraszam... 
Jestem tu poraz pierwszy... Nie wie pa- 
ni przypadkiem czy tu jest gdzieś pan 
Mornel? 


Wspomńiał | ZOŚĆ miał forsę:.. 


Zarezer wowała sobie 
Ona wogóle w meskich 
nie zna wyboru.. Byleby 
To moja najserdecz- 


inie jest glupia... 
już drugiego. 
sprawach 


widział i niejsza przyjaciółka więc wiem... 


i kę A kogo sobie niby zareżerwowa- 
Pe! 

— Tamten jest dość przystojny.. Też 
Polak.. Krygicz nazywa się... 

— Krygicz?.., Więc Krygicz tu też 
przychodzi?... 

— Ostatnio bywał tu każdego wic- 
czort... Tamara ogromnie się doń nali- 
ła... Spać przez niego po nocach nie 
mogła.. A on był względem niej obo- 
iętny... I powiem panu prawdę: — ja mu 
się wcale nie dziwię... Tamara jest prze- 
cie moją najserdeczniejszą przyiaciólką. 
więc mogę Powiedzieć wszystko. co 
myślę... Ona nie jest dla niego... Może 
kiedyś była zgrabna i ładna.. Ale te- 
raz?... Stare pudło... I opinię. wie pan. 
ma strasznie zaszarganą.. Bo knhieta 
może wszystko robić, ale og'ędnie... 
A ona nie zna umiaru... W tem sęk... 

— Przepraszam panią a czy wczoraj 
wieczorem Krygicz był tutai?... 

Matylda zamyśliła się. 

— Wczorai?.. Wczoraj wieczorem?... 
Nie... Wczoraj go tu nie było.. Przed- 
wczoraj również nie.. Wczoraj Mornel 
był sam... Siedział z Tamarą do wpół 
do pierwszej... Potem pożegnał ją i wy- 
szedł... 

— Czy widziała go pani?... Czy był 
zmieniony?... 

— Owszem, zdawało mi się, ze jest 
troszkę zdenerwowany... 

— À Tamara?... 


— Po iei twarzy nic pan nie rozpo- 
zna.. To moja najserdeczniejs”a przy- 
jaciółka, więc dobrze ją znam... Ona 
ma zawsze taki głupi wyraz twarżY, że 
niewiadoinc, czy jest zła. czy dobra.. 
Wogóle dziwię się ogromnie. że męż- 
czyźmi zwracają jeszcze na nią wwaęę. 
To pewnie dlatego, wie pan. że owa jest 
taka strasznie wyzywajaca.. Ja nanrzy- 
kład jestem bardzo skromniutka i dlate- 
go'nie mam żadnego przyjaciela... A tak 
chciałabym się do kogoś przytulić.. 

Spuściła skromnie oczęta i czelaln 
na przyjęcie złożonej oferty. lecz Beret 
podziękował jej za cenne informacie | 
wymknął się z lokalu. 


Dalszy ciąg iutro 


Str. 6 


Tajemnicze zniknięcie urzędnika poznańsk 


wysłanego do urzędu skarbowego celem wykupienia patentu. 
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Zagadkowy telefon do firmy. —Za rzekomym defraudantem 
wszczęto poszukiwania 


Poznań, 8 stycznia, 

Przed tygodniem zaginęła w tajem- 
niczych okolicznościach _ Marystella 
Brycka. Nie przeminęły jeszcze echa 
tego niezwykłego wypadku, a iuż wła- 
dze śledcze stanęły przed nową zagad- 
ką. Do policji mianowicie wpłynęło do- 
niesienie firmy B, Hildebrandt (Stary 
Rynek 73/74) o tajemniczem zaginięciu 
22-letniego Tadeusza Nawrockiego, za- 
mieszkałego u matki przy ul. św. Mar- 
cina 56. 

Nawrocki był od 4 lat pracownikiem 
firmy Hildebrandt, zaimując stanowisko 
pomocnika-ekspedjenta. Onegdaj szef 
firmy wręczył Nawrockiemu 710 zł., po” 
lecając mu wykupienie w Urzędzie 
Skarbowym nr. 4 Świadectwa przemy- 
słowego. Gdy Nawrocki nie wracał 
przez kilka godzin, wysłano do Urzędu 
Skarbowego chłopca, który stwierdził 
że Nawrockiego w Urzędzie Skarbo- 
wym niema. 

Rozpoczęto poszukiwania, jednakże 
nie dały one rezultatu. Rzeczą charak- 
terystyczną jest, że tego samego dnia 
wieczorem ktoś telefonował do firmy 
Hildebrandt, zawiadamiając, że patent 
przemysłowy można odebrać w Urzę- 
dzie Skarbowym. Telefon powyższy | 
miał niewątpliwie na celu zmylenie z | 
du i wprowadzenie właściciela firmy w 
błąd. 

Zawiadomiona o zagnięciu Nawroc- 
kiego policja wszczęła natychmiastowe 
dochodzenia, przyczem wszelkie po- 
szłaki wskazują na to, że ma się tu do 
czynienia z deiraudacją. Badania przez 
policję matka Nawrockiego nie potrafiła 
udzielić władzom żadnych konkretnych 
wiadomości, które mogłyby naprowa- 


W celu ułatwienia dochodzeń wła- | paski, 
lkołnierzem i popielaty kapelusz. 


dzom śledczym podajemy poniżej ryso- 
pis zaginionego: jest on wzrostu 1.85 
cm. blondyn o niebieskich oczach. o 
podłużnej twarzy bez zarostu, 
jest w bronzowe półbuciki, spodnie 


czarny płaszcz z aksamitnym 


Wszyscy, którzyby wiedzieli o miej- 
scu pobytu Nawrockiego, zechcą za- 


ubrany | wiadomić o tem wydział śledczy P. P. 
wiptzy Pl- Wolności. 
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LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel, 232-55 
Rit od _9— 
W LECZNICY, PIOTRKÓWSKA 294, 
d 4—7 
(przy erR Rynku) 


Potworna zbrodnia pod zanai, 


Žona przy pomocy pasierba zamordowała męża 
chcąc zawładnąć majątkiem. 


Nowy Sącz, 8 stycznia. 
We wsi Chochołowo obok Zakopa- 
nego wykryto potworną zbrodnię doko- 
taną na tamtejszym rolniku Józefie 
Krzyszku przez jego żonę i pasierba: 
Morderstwo to wykrył brat Krzysz- | 


dział, że Józef posiada własne duże 
gospodarstwo i nie jechał nigdy na ro- 
boty: Ponieważ żona i syn nieobecnego 
byli dziwnie zinieszani, Krzyszek po- 
| wziął jakieś podejrzenie i zameldował 
o wszystkiem policji, Wszczęte docho= | 


| zdziwiło to jego brata, ponieważ wie- DOLE NATRAFIONO NA ZMASA* 


KROWANE ZWŁOKI  KRZYSZKA.' 
PRZYPARCI DO MURU, PRZYZNALE 
SIĘ ONI DO ZAMORDOWANIA OJCA, ` 
OŚWIADCZAJĄC, ŻE CHCIELI ZA- 
WŁADNĄĆ JEGO MAJĄTKIEM. 
jZbrodniczą żonę ij pasierba odwieziono - 


ka. Zaniepokojony długą nieobecnością dzenie ustaliło, że Krzyszek wogóle nie do więzienia w Nowym Sączu. Wkrót- 


brata przybył do jego mieszkania i za-| 


pyta: o niego, Zona i syn oświadczyli 
mu, że Krzyszek wyjechał na roboty. 


wyjechał a znikł w tajemniczy sposób. 
W dalszym ciągu w czasie śledztwa 
W CZASIE KOPANIA ZIEMI W STO- 


ce staną Oni Przed sądem doraźnym, 
Grozi im kara Śmierci, 


W przystępnie obłędu zamordował przyjaciela 


Rozbił mu młotem czaszkę, poczem znęcał si 
Szaleńca odwieziono do zakładu dla Sii 


pem.— 


Bydgoszcz, 8 stycznia, 
Nadleśnictwo Leszyce, powiatu 
bydgoskiego, było widownia wstrząsa- 
jącej tragedii, zakończonei Śmiercią: 
40-letniego robotnika leśnego, 
wrzyńca Musiała. Zginął on z reki swe 
go przyjaciela i towarzysza, 309-letnie- 


dzić na ślad miejsca pobytu przypusz- |50 Romana Wróblewskiego. 


czalnego defraudanta. 
Mo SEE EI S a O a] 
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Mieście pomoc 
~ najbiedniejszym 


Obaj robotnicy mieszkali razem i 
prowadzili życie bardzo spokojne, słu- 
żąc nawet innym za wzór. Krytyczne- 


igo. dnia:udali się oni, po-spożyciųipogil- 


ku na spoczynek. Nagle Wróblewski po |ca. : Jak się okazało — dostał on ataku 'cza, Piotrkowska 25, S 
czął: przejawieć wielkie zdenerwóowaw.|! 
nie. W pewnym momencie zwrócił Mu-|i 
iż niestosowne zacho. 


siałowi uw vage, 


wuje się. Kiedy Musiał nie reagował na 
słowa Wróblewskiego, ten zerwał się 
z klęczek i chwyciwszy błyskawicz= 
nym ruchem duży młot, uderzył w gło. 


Wa-| wę Musiała, 


kładąc go trupem na miejscu, 
Następnie wywlókł trupa z izby i po- 
czął 
znęcać się nad martwem ciałem. 
Hałas i niesamowite krzyki zwabiły 
wreszcie domowników. Po uciążliwej 
walce zdołali pni: obezwładnić -szaleń-, 


szału, Odwieziony: został niezwłocznie: 
do zakładu psychiatrycznego w Świe- 
ciu, 


nad tru- 
ąkanych 


Zabity w tak niezwykłych okolicz= 
nościach Musiał żył zawsze w najlep- 
szej zgodzie z Wróblewskim. Niewąt- 
pliwie Wróblewski popełnił straszliwy 
czyn pod wpływem nagłego obłędu. 
CME EE e E E CLEMENTE RTZRZO 


kduzżuuryj aptels. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 

| M. Kacperkiewicza, Zgierska 54, J. Sit- 

| kiewicza, Kopernika, 26, I Zundelewi- 
S. Bojarekiego i W. 

Schatża,;' Przejazd” 19M! Lipca, 'Piotf" 

| kowska 193, A. Rychtera i B. Łobody, 

Listopa 


11 da 86. 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: I seans 54 1 zę gr. nast. 
85 gr.. 1.09 i- 


W rolach 
głównych 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


Ostatnie 3 dni! 


1 polsko- Tereska] komedji dźwiękowej 


SEL 


Vlästa Burian, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska 


Sale dobrze ogrzane, 


Dźwiękowy Kino-teatr 
8. BZ B HER) LB 


ADRIA 


Ł uumor 


sane teer 
ANONS! Następny program w esola komedja p.t. „KRÓL NIEDOŁĘGÓW" 7 mieisc: J seans 54 1 85 gre tast 


VARIETE-DANCING 


„FABARIW" 


rutowicza 20. Tel. 154-60, 150-66 


SERN 
Dziś całkowita 
zmiana pro- 
gramu 


Codziennie 
5—8 FIVE 
od 10 w. 
KABARET 
DANCING 


ry 
EN = 
w , 


Duet Gronowskich, Duo. 
Charlott, oraz znakomity ze-. 
spół „The Weinroth — Band“ 
Ceny konkurencyjne. Gabinety: 


DR. MED. 


_NIEFEcki Kursy Handlowe |. MANTINBANDA 


SPEC, ORORO SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
RAWROT 32. Tel 213-18 
„Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
ą W niedz. i święta od 9—12 w noł. 


Sen 


. MED. 


Niewiażskiy 


Chor. weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5, telet. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w,|chor. weneryczne moczopłciowej. 


w niedziele I świeta od 9—1. 


Przyjmuj od 9—1 I 5—9 
W NIEDZIELE i zde OD GO- 


Dr. med. 


M. Klaczkowa |- 


s a 
-poloz mctwo i choroby kobiece S. Neumark|" POWRÓCIŁA Ziomkowski 
Połrkowska 99. choroby skórne, weneryczne i moczo. ul, Piotrkowska 200 | 
owe 
tel. 213-66 czł róg Pustel specjalista chorób wenerycznych 
przyjmuje codziennie od 10—12 ANDRZEJA 4 te Li 10-5 MAK Ne: tek ier OE e PA ca 4 
i 5—8 wiecz. 3 e . przyjmuje wyłacznie kobiety i dziec g E 


CENY LECZNICOWE 


Ped w następiem pół 
roczu 


Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4, 


a imu od 12—2 i od 6—8 wiecz. 


w Łodzi, ul. PRZEJAZD 12, tel. 157-91 


15 siycznia 1904 r. 


Zapisy przyjmuje już Kancelaria Kursów od dnia dzisiejszego cCoO- 
dziennie od godz. 11—1 popoł. i od 
Kierownik kursów L MANTINBAND. 


rozpoczną się 


4—8 w 


DOKTóR 


telefon 216-90. 


Tel. 


i skórne 


dla pań oddzielna poczekalnia, 


Dr. MED, 


Al Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


KiW. BALICKA 


Gd 1 do 3 i ad 7 do S-ei 


1 Dr. med. 


A. 


Spec. chorób skórnych, 


o godz. 
wiecz. 
Cegielniana Ne 


telefon 141-32 


Doktór 


I weneryczne 


PIOTRKOWSKA 


tel. 148-6 
od I I pół — 4, 6—9 ara 


30—2 


Dr. Med. HENRYK 


Lubicz 


rycznych | moczopłciowych 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i świeta od 9—11 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 


dziele i święta od 10—]1 
Ceny lecznicowe. 


przyjmuje od 3—4 i od 8—9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł. 


2—30 


Dr. Jan Polak 


ui. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. i 
7 choroby wewnętrzne ií alergiczne 
(astma, pokrzywka. migrena, teu- 
matyzm) 
w-__ Godziay 1 przyięć 6 -7. 
„ WaWJ-DOWEÓR i 


REICHER 


Specjalista pei AW wene- 
rycznych i moczopiciowych, 
Południowa 28, Tel. 201-93.: 
Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8. 
wiecz., w niedziele i święta od 9—]. 
Ceny lecznicowe, 


w niem 


m 0 A. O MK 


SPRZEDAM okazyjnie fuzje z reżek- 
torami w b. dobrym stanie. Wiado- 
mość: ulicą Zielona 65, m. 19, III p., 
od 10—2 i 8—10 wiecz. 


TRZYPOKOJOWE mieszkanie z ła- 
zienką, służbowym, dwa weiścią, kom 
plętnie wyremontowane, tapety, w 
centrum miasta. na czwartem piętrze 
od 1 stycznia 1934 do oddania. Komor 
ne 500 rb. Oferty sub „Remontowane" 
do adm. nin. pisma, 30 
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DOZNANŃN-BERLIN 12:4 


Wspaniałe zwycięstwo pięściarzy poznańskich 


„ Wysokocyfrowe zwycięstwo pię- 
ściarzy niemieckich nad polskimi odnie 
sione w roku ubiegłym w Dortmundzie 
wbiło niemców w ambicje. 

Od tej chwili Niemcy uważali, że 
Polska to nie jest dla nich przeciwnik, 
z którym należałoby się poważnie li- 
czyć. Tymczasem pięściarze polscy sto 
phiowo rewanżują się za kompromita- 
cję dortmundzką, Przed niedawnym 
czasem bokserzy poznańscy pokonali 
wysokocyfrowo reprezentację wrocła- 
wską a w niedzielę sprawili istne lanie 
ósemce reprezentacyjnej Berlina, któ- 
ra jechała do Poznania na pewne zwy- 
cięstwo. 

Wynik 12:4 dla Poznania świadczy 
nadto: dobitnie o przewadze poznania- 


grywa zdecydowanie. Poznań prowa- 
dzi 6:0. 

W wadze lekkiej zmierzyli się Lipo- 
wski (Berlin) i Sipiński. Sipiński jest le- 
pszy technicznie i w pierwszej rundzie 
przeważa. W drugiej rundzie przeważa 
również poznaniak. Niemca ratuje gong 
od k. 0. 

W ostatniei rundzie zdecydowaną 
przewagę ma berlińczyk. Sędziowie 0- 

głaszają zwycięstwo polaka. chociaż 
wynik remisowy byłby bardziej spra- 
wiedliwy. 

Waga półśrednia: Hinekens (Berlin) 
Dankowski. Pierwsza runda przynosi 
lekką przewagę Dankowskiemu. Druga 
jest wyrównana. 

W trzeciej do głosu dochodzi nie- 


ków, którzy za wyjątkiem dwuch waz |miec, który wspaniel finiszuie. wygry- 


półśredniej i półciężkiej przewyższali 
zdecydowanie berlińczyków, 

Mecz poznański wywołał olbrzymie 
zainteresowanie i w hali reprezentacyj 
nej PWK zebrało się około 5 tysięcy 
widzów. 

Po powitaniu drużyn i wreczeniu 
propotczyków rozpoczął sie mecz, któ- 


ry przyniósł Poznaniowi nowy wielki 


sukces. l 

W wadze muszej niemiec Weinhold 
miał nadwage wobec czego przypadły 
Poznaniowi dwa punkty wolcorerem. 


wając na punkty, 

Waga średnia: Berentrieyer (Berlin) 
Majchrzycki (Poznań). Przez pierwsze 
dwie rundy przewagę zdecydowaną ma 
Majchrzycki, który operuje przeważnie 
prawą i często trafia przeciwnika, 


Przed meczem Polska 


W trzeciej rundzie niemiec rzuca się 
do ataku, trafiając kilkakrotnie. to ie- 
dnak nie mógł on już nadrobić przegra” 
nych dwuch rund, przegrywając na pun 
kty. 

Waga półciężka: Pirsch (Berlin) — 
Piłat (Poznań). Pierwsza runda jest wy 
równana. Obai badają się wzajemnie 
przyczem żadnemu nie wychodzą cio- 
sy. 

W drugiej rundzie przechodzi Piłat 
do generalnego ataku i po kilku ciosach 
posyła niemca dwukrotnie na deski do 
sześciu. 

Runda kończy się wysokiem zwycię- 
stwem Piłata. 

W trzeciem spotkaniu niemiec nie 
dochodzi wogóle do głosu, 

Po kilku ciosach słania się on znów 
na nogach i sędzia przerywa walkę, 0- 
zgłaszając zwycięstwo polaka przez te- 
chniczne k. o. 

Sędziował w ringu p. Laube (Praga). 
Punktowali pp.: Gerstman i Suszczyń- 
ski. 


Szwecja 


Eliminacyjne walki w Sztokholmie 


W Sztokholmie odbyły się elimina- 


Towarzyska walka. w której ze Stro- | cyjne spotkania bokserskie przed usta- 


ny Poznania stanął Sobkowiak. zakoń- | jeniem 


czyła się nieznacznem 
punktowem Weinholda. 


składu reprezentacji Szwecji 


zwycięstwem | przed mającym się odbyć w nadchodzą- 
lcą niedzielę meczem międzypaństwo- 


W wadze koguciej Rogalski odniósł | wym Polska — Szwecja, 


wspaniałe zwycięstwo punktowe nad 
osławionym berlińczykiem Pierenzem. 

W trzeciej rundzie niemiec był bli- 
ski k. o. i od wyliczenia uratował go 
gong, 

W wadze piórkowel przeciwnikiem 
Kajnara był. Ahrens jeden z.czołowych 
pięściarzy niemieckich. EE 

Pierwsza runda należy do Kajnara, 
który trafia celnie, obrabiając żołądek 
przeciwnika, 

W drugiem starciu niemiec przypusz- 
cza szalnne tempo i przeważa szczegól 
nie nod koniec rundy. 

W trzeciej rundzie stawia Kainar 
wszystko na jedną karte, nadrabiając 
utracone punkty w drugiej rundzie i wy 
WZEZE WT RO e a N i a O ZOZ ZSEE 


Nowe władze S.K, S-u| 


W lokalu SKS-u odbyło sie dorocz- 
ne walne zabranie klubu. na którem po 
odczytaniu sprawozdań wybrano przez 
aklamację następujące nowe władze: 
prezes płk. dypl. Alf-Tarczyński, I-szy 
wiceprezes dyr. Matysek, II wicepre- 
zes mir. dvpl. Wisłocki, I sekretarz p. 
Dówbór, II sekretarz p. Knycz. skar- 
bnik kap. Frankiewicz, zastępca p. Rak: 
gospodarz p. Preiss, ref, prasowy red. 
Woityński, członkowie zarządu rtm. 
Gałaszczyn i p. Szczęsny, komisja re- 
wizyjna: przewodniczący starosta RO= 
sicki, członkowie inż. Czopkowski, kpt. 
Marcinowski, zastępcy kpt. Gałąska i 
kpt. Bukowiecki. 


Dr. Kantor prezesem 
Hakoahu. 


W sobotę odbyło się doroczne ze- 
bramie „Hakoahu', na którem wybra- 
no następujący mowy zarząd: prezes 
dr. Kantor. wiceprezesi—I inż. Pikiel- 
hy. II adw. Moszkowski. III inż. Lewin= 
són, sekr. mgr, Sztern, skarbnik p. Stu- 
żewski, gospodarz p. Segał, członko- 
wie zarządu adw. Goldberg i pp. Cy- 
gler i Dimant. 


Narciarstwo we 
Lwowie. 


Rozegrany we Lwowie bieg narciar- 
"xi na przestrzeni 12 kilometrów zakoń- 
zył. się zwyciestwem  Janrugiewicza 
iPogoń) w czasie 53.15. 


o zwycięstwie bramkę 


W wadze półśredniej do reprezenta- 
cyjnej drużyny zakwalifikował się Pe- 
terson, zaś w wadze ciężkiej Gerstrem 
po zwycięstwie nad Johanseneni. 


Prasa szwedzka rozpisuje się bar- 


lajad wyraźnie, że polacy są przediw- 
mkami bardzo groźnemi, o czem świad- 


dapesztem. 

Pisma szwedzkie przypominają też 
zeszłoroczną gościnę Chmielewskiego 
w Szwecji i jego bezapelacyjne zwycię- 
stwo w turnieju sztokholmskim. 

Zaznaczają one jednocześnie, że na- 
zwisko Chmielewskiego nie figuruje tym 
razem na liście reprezentantów Polski 
jedynie naskutek kontuzji ręki, o której 
Szwedzi są doskonale poinformowani. 

Pisma tamtejsze wspominają też o 


dzo obszernie o polskim boksic, podkre- |kontuzji Pisarskiego, przypominając ie- 


zo. ostatnią walkę z Szigettim i stawia- 
jąc go iako przykład prawdziwego spor- 


czą wyniki ostatnich spotkań międzyna- i towca-amatora. 


rodowych: 


W pierwszym rzędzie wskazują szwe- | 
dzi na sukces, odniesiony przez repre-irozpisuje się obecnie 


Wogóle nadchodzący mecz pięściar- 
spowodował, że prasa szwedzka 
bardzo obszernie 


ski 


zentację Warszawy w spotkamiu z Bu-lo sporcie polskim. 


Misfrzostwa hokejowe Łodzi 


Triumph—Union Touring 1:0 


Mecz, rozegrany w dniu wczorajszym, ] Triumfu Dusse. 


zakończył się zwycięstwem Triumfu. 


W I-ej tercji 
chaotyczna. Zaznacza 


gra ogromnie 
się przewaga 


Triumfu lepszego przedewszystkiem w 
linji obrony: W ataku Triumf jest rów- 
ńież lepszy, pomimo, iż gracze jego w 
momentach . dogodnych 


tracili orjenta- 
cję. W tercji tej, jedyną decydującą 
zdobywa dla 


(racovia zdobywa 


w turnieju hokejowym 
W dniu wczorajszym zostały zakoń- 


czone rozgrywki turnieju hokejowego 0 
mistrzostwo Krynicy. Pierwsze miej- 
sce zdobyła Cracovia, która w ineczu 
finałowym pokonała Währing w sto- 
sunku 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). We wszystkich 
tercjach Cracovia była zespołem lep- 
szym; drużyną szybszą i agresywniej- 


Następne tetrcje'nie przynoszą zmia- 


Poziom meczu niewysoki, do czego wjny, aczkolwiek stroną częściej atakują- 
niemałej mierze przyczynił się rozmię- 
kły lód. 


cą jest nadal Triumf. Sędziował p. Sze- 
rauc, 

Po tych meczach Triumf zakwalifi- 
kował się do jeszcze jednej z rozgry- 
wek z ŁKS-em, mając już zapewnione 
wicemistrzostwo. Union Touring bedzie 
musiał natomiast rozegrać mecz kwali- 
fikacyjny z mistrzem klasy „B“. 


pierwsze miejsce 


e mistrzostwo Krynicy 


W sobotę Cracovia pokonała Po- 


goń (Lwów) 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Craco- 
via była 
linii ataku. Bramki zdobyli Wołkowski 
2 i Nowak 1. 


lepsza przedewszystkiem w 


AZS. (Poznań) grał w sobotę z F. |. 


C. (Budapeszt) odnosząc zwycięstwo 
w stosunku 4:1, a następnie KTH. (Kry- 


szą. Bramki zdobyli: Wołkowski i No-fnica) pokonała FTK. (Budapeszt) w 
wak po 2. Meczowi brzyglądało się 3|stosunku 2:1. Pozatem Währing poko- 
tysiące widzów. 


nał KTH. 2:0. 


Hokeiści Ł.K.S-U 
powtórnie pokonani przez 
Warszawiankę 


W dniu wczorajszym drużyna io- 
keyowa ŁKS-u bawiła w Warszawie, 
gdzie rozegrała mecz rewanżonwy Z 
Warszawianką: Gra była naogół równo- 
rzędna, przyczem w pierwszych dwuch 
tercjach łodzianie grali b. ambitnie i 
stwarzali pod bramką gospodarzy cały 
szereg groźnych sytuacji. W pierwszej 
tercji ŁKS strzela bramkę przez Fren- 
cla i często atakuje. Druga tercja mija 
bezbramkowo, zaś w treeciej Warsza= 
wianka zdobywa dwie bramxi przez 
Przedpełskiego, uzyskując zwycięstwo 
w stosunku 2:1. Sędziował p. Buchole. 


Mecze hokejowe w kraju 


W ciągu świąt zostały rozegrane w 
kraju następujące ważniejsze mecze ho- 
kejowe: W Warszawie w meczu o mi- 
strzostwo klasy A: AZS. pokonał Polo- 
njẹ 2:1 (1:0, 1:0), 0:0). W- mistrzo= 
stwach kl. A w Warszawie prowadzi A. 
Z, S. II 3:8, Marymont — Makkabi 3:1, 
Zass — Warszawianka II 3:1, ZASS — 
2:0, Skra — Marymont 1:1. W sobotę 
w meczu o mistrz. kl. A. AZS. osiągnął 
z Warszawianką wynik bezbramkowy 
0:0. W Toruniu tamtejszy TKSZ. poko- 
nał Sokół (Grudziądz) 2:0, w Bydgosz= 
czy tamtejsza Polonia zwyciężyła War- 
tę (Poznań) 3:1 (1:1, 0:0, 2:0), we Lwo- 
wie w meczach o mistrzostwo Czarni 
zwyciężyli AZS. 6:1, w Krakowie So- 
kół pokonał Legię 4:1. 


Mistrzostwa łyżwiarskie 
stolicy 


W Warszawie zostały rozegrane w 
ciągu soboty i niedzieli zawody w ieź- 
dzie szybkiej o mistrzostwo stolicy. 
W konkurencji panów tytuł mistrza zdo 
był nieoczekiwanie Dobrzyński przed 
Michalskiem i Lisieckim, zaś w konku- 
rencji pań mistrzostwo zdobyła Lena: 
W biegu ria 1500 m. zwyciężył Micha- 
lak 2.57 przed Dobrzyńskim, w biegu 
na 5 kim. 1) Dobrzyński 9,50 i w biegu 
10 kim. 1) Dobrzyński 22.13 przed Mi- 
chalskiem. Poza konkursem startowa! 
Kalbarczyk, który w ostatniej chwili 
odwołał swój wyiazd do Pragi. W bié- 
gu na 500m. Kalbarczyk uzyskał czas 
49.6 sek. 


Międzynarodowe 


zawody 
łyżwiarskie w Zakopanem 


W Zakopanem odbyły się międzyna- 
rodowe zawody w jeździe figurowej na 
łyżwach W konkurencji pań zwycię- 
żyła Michaelis (.Berlin) przed Szmidt 
(Berlin) i Popowiczową (Katowice). W 
konkurencji panów pierwsze miejsce 
zdobył Vadas (Opawa) przed Las (Ber- 
lin) i Breslauerem (Katowice). W jeździe 
figurowej parami zwyciężyła para: Bi- 
lerówna — Kowalski (Lwów). 


Warta walczy ze Skodą 
12 lutego 


Polski Związek Bokserski wyzna- 
czył finałowy mecz o tytuł mistrza Pol- 
ski ski na 12 lutego, Ponieważ Rewera 
stanisławowska zrezygnowała z mee 
czu ze Skodą, drużyna warszawska zas 
kwalifikowała się do finałowego spot- 
kania z Wartą, przyczem mecz został 
wyznaczony dopiero na 12 lutego z tė- 
go wzlędu, że 5 lutego ma się odbyć 
mecz międzypaństwowy w boksie: 
Polska — Między. 


Dożywotnio zdyskwalifi- 
kowani hokeiści śląscy. 


Trzej śląscy hokeiści Podlaska, 
Schlechtierger i Kaczor, którzy przed 
niedawnym czasem uciekli ze Śląska do 
Niemiec i występowali w klubach nië- 
mieckich zostali dożywotnie zdyskwa* 
lifikowani przez Zarząd Polskego Zw. 
Hokeja Lodowego. 


Str, s EE ROZPOCZĘTY PIERSIĄ EXFRESI 


Antyhitlerowska demonstracia w New Yorku ! 


e o 


jn! 1934 


Nabożeństwo żałobne 


zę 


Przed konsulatem niemieckim w New Yorku odbyła się olbrzymia demon- 


W grecko-katolickim kościele Londynu 
stracja anty hitlerowska. 


duszę zamordowanego prem; 


Triumtalny powrót Lindhe 


0 a m n 


Pa 


Po uwolnieniu wodza irlandzkich faszy 


stów generała O'Duffy, zorganizował 7 
on pierwszy wiec publiczny, na którym 


Słynny lotnik Lindbergh powrócił obecnie do Ameryki, witany owacyjnie 
wygłosił programowe przemówienie, 


przez tłumy ludności. 


| 


balu. W czasie tańca zsunęła się z ręki 
dziewczyny i upadła na podłogę. 

Podniósł ją po pewnym czasie jakiś 
młody mężczyzna, o bardzo nieokreślo- 
nych źródłach dochodów. Schował on 
branzoletkę do kieszeni i wcale nie szu- 
kał właścicielki, 

Nazajutrz udał się do jednego z po- 
mniejszych sklepów jubilerskich. i sprze- 
dał swój nabytek za kilkanaście złotych. 

Upłynęło jeszcze kilka dni. 

„W sobotę, z samego rana panna Leo- 
kadja; młodziutka i bardzo przystojna 
krawcowa, nagle postanowiła kupić bran 
zoletkę. 

Odwiedziła kilka sklepów, oglądała 
kilkadziesiąt najrozmaitszych branzole- 
tek i wreszcie kupiła tę właśnie, którą 
tak medawno panna Klementyna otrzy- 
mała w prezencie od swego kolegi biu- 
rowego. 

Branzoletka była stosunkowo nie:łro- 
ga i bardzo efektowna, to też krawcowa 
cieszyła się ze swego nabytku. 

W niedzielę, miała odwiedzić znajo- 
mych, więc będzie miała okazję zapre- 
zentować im branzoletkę. 

W sobotę, po południu, młodą kraw- 
cową odwiedziła jedna z jej stałych kli- 
jentek, pani Wiktonja, żona urzędnika 
magistrackiego, 

Pani Wiktora oczywiście natych- 
miast spostrzegła branzoletkę, leżącą na 
lustrze i jednocześnie przypomniała so- 


nis +91! uk 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dzieje pewnej branzeletśki 
| 


— Jutro urodziny naszej Klementyn- 
ki — przypomniał sobie w domu pan 
Eustachy, referent “któregoś z wydzia- 
łu pewnego magistratu. — Ta poczciwi- 
na liczy już z pewnością przynajmniej 45 
lat. Szkoda, że jej nie udało się wyjść 
zamąż. Muszę tym razem pnzynieść jej 
jakiś PO hisani tylu lat pracu- 
jemy w jednym wy e. 

Panu Kwi, szkoda było. jednak 
pieniędzy. A jednocześnie w żaden spo- 
sób nie chciał zrezygnować z upominku. 

Korzystając z nieobecności żony, po- 
czął szperać w jej szułladach, w których 
przechowywała biżuterję. I natrafił na 
dość efektowną branzoletk=. 

— Wikcia nie nosi już jej od wielu 
lat — pomyślał sobie. — I z pewnością 
nawet nie zauważy, że zabrałem tę bran 
zoletkę. Ma przecież tyle nowszych i ład 
niejszych. 

I nazajutrz rano, z wielkim triumfem, 
zaofiarował branzoletkę swej koleżance 
biurowej. ' s 

Panna Klementyna zarumieniła się po 
uszy, spuściła skromnie oczy i wybełko- 
tała: 

— Czyto rzeczywiście dla mnie? — 
Drogi panie Eustachy, jaka to miła nie- 
spodzianika! P - 


Prenumerata: Z kosztami prze 


Przez cały dzień stara panna nie prze 
stawała myśleć o otrzymanym pstzen- 
cie, — Ale gdy wieczorem wróciła do 
domu, doszła do wniosku, że powinna 
branzoletkę podarować swej siostrzenicy 

— Ona jest przecież młoda i ciągle 
marzy o biżuterji — myślała poczciwina. 
A ja już powinnam z takich, rzeczy rezy- 
śnować, Zresztą Eustachy nie zna naszej 
Stefci i z pewnością nigdy się nie dowie, 
że jego prezent przejdzie do innych rąk. 

Nazajutrz ak t niedziela 

Panna Klementyna odwiedziła Stef- 
cią i oczywiście przy sposobności, wrę* 
czyła jej branzoletkę. Radość młodej 
dziewczyny nie miaał wprost granic. 

— Jakaś ty kochana! — wołała Stef- 
cia, ściskając ciotkę. — Zawsze myślisz 
tylko o mnie! Właśnie we wtorek idę na 
bal i cieszę się, że będę mogła włożyć 
tę branzoletkę! 

W środę, a więc następnego dnia po 
balu, Stefcia z wielkiem przerażeniem 
stwierdziła, że brenzoletka jej zginęła. 

Szukała jej przez kilka godzin, lecz, 
niestety, niie znalazła. Doszła wówczas 
do wniosku, że zgubiła branzoletkę na 
balu i jakoś wreszcie pogodziła się ze 
stratą. 
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ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pilarska 4. Tel 
ul. Lwowska L. 24: RZESZÓW, ul. Za 
BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1: DABROW 
CHOWA, Al. Panny -Marji Nr. 21, tel. 4- 
radomskiej). Ekspozytury lubelskiego oddzią 
tel 171; SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr. 16, 


Konto P.K. O. „Wydav 
Za wydawcę i druk.: Wydań 


lubelskiego. wołyńskiego. 


ż. Piotrkowska 49. 
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odbyło się „żałobne nabożeństwo za 
erą rumuńskiego Duki. 


MOHAN SINGH 


lotnik hinduski, postanowił pobić re- 
kord długości lotu, 


A omen ÓW 


— To dziwne, bardzo dziwne — po- 
myślała sobie. — Mój Eustachy gustuje 
w takich typach, jak ta krawcowa! Kto 
wie, czy ich coś nie łączy i czy on nie 


podarował jej tej branzoletki? 


Młoda krawcowa, widząc, że klijent- 
ka uważnie ogląda jej nową biżuterję, 
pośpiesznie udzieliła jej wyjaśnień: 

— Dziś rano kupiłam tę branzoletkę. 
Ładna, prawda? 

Bardzo — odpowiedziała jej krót- 
ko pani Wiktora, zmieniając natych- 
miast temat rozmowy. 

Gdy Wiktorja wróciła do domu, zba- 
dała dokładnie wszystkie ezkatułki i 
oczywiście, stwierdziła brak branzoletki 
eraz już jest wszystko jasne — 
doszła do wniosku. — Ten łotr nie tylko 
manie zdradza z krawcową, ale nawet jej 
daruje moje branzoletki. Trzeba teraz go 
śledzić. Muszę go złapać na gorącyin 
uczynku, a wówczas już będę wiedziała 
jak mam pastąpić. 

I już nazajutrz pani Wiktorja rozpo- 
częła inwigilację. s 

Przyznać należy, iż okazała się zna- 
komitym detektywem. W ciagu paru dni 
niezmordowanie śledziła małżonka, aż 
wreszcie dopięła celu. 

„ Któregoś wieczoru przyłapała go z 
młodą krawcową w pewnej zacisznej ka 
wiarence, 

Bo panna Leokadja istotnie była ko- 
chanką Eustachego... 


D. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy. 
wo 10 groszv. naimniejsze zł. 1.20. 


ARNÓW, pl. Kościuszki L. 3: NOWY SĄCZ, 
„ tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-g0 Maja 28; 
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